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■ całej Europy obleciała wia-
t 0n*o»ć, że policja niemiecka a»esz- 
°Wała redaktora  tygodnika pacyfi-

j^Ycznego w W iesbadenie „Die 
c h ^  t"  (Ludzkość), p. Rótt- 

pod zarzutem  zdrady stanu, 
" ^ fa d a  stanu” miała mieć źródło 
k ? i e w fakcie wydrukowania w 
°ócu lipca dokumentów, u- 

,â i a ją c y c h  zbrodniczą działalność 
”Keichswehry“ niemieckiej. T rak- 
•at W ersalski pozwala Niemcom u- 
,r2ymywać armję stutysięczną dla o- 
r°ny granic i utrzym ania po-ząd- 
u w kraju. Okazuje się, że dla u- 
^zymania tej armji rząd niemiecki 

, Ydaje więcej, niż dawny rząd Wil- 
, ebna II dla utrzym ania olbrzymich 

orpusów „najpierwszej armji swia- 
• że nosi się z myślą o odwecie, 

e oblicza możliwości tego odwetu. 
,e oblicza szanse wojny z Polską i 
j*o tej wojny za lat dziesięć przygo­
towuje się (!), jednocześnie zasiada­
jąc przy stole genewskim i gardłując

■ Pokojem, którego... nie chcą in-
Tak.

A ty k u ł ,  ogłoszony w „Die Mensch- 
**6it‘‘ w koócu lipca obleciał prasę 

półkul świata (poświęciliśmy 
? u artykuł w stępny w pierwszych 

’ o-hiach sierpnia r. b.), i narobił 
trasznego hałasu, tak  wielkiego, że 

P- Stresem ann w dobrotliwości ser- 
a i z zastosowaniem  całej wytwor­
owi umysłu i charak teru  — nazwał 

. , Genewie publicznie wobec cu­
dzoziemców profesora Forstera i je- 
L0..,Przyiaciół pacyfistów... „łajdaka- 
I?1 (Lumpen). Trzeba było skrysta- 

Zovać tę ogólnikową charaktery- 
j Ykę w jakiejś kwalifikacji prawnej, 
^ o t o  pięciu łapaczy zjechało do 
/ / lesbadenu i tu na dworcu kolejo- 

ym w poczekalni klasy pierwszej 
hWyciło redak tora  R ottchera. Po 
M iej i skrzętnej rewizji, która, 
®aje się, nie dała żadnych wyników, 

^w ieziono  R ottchera do Berlina i 
je d z o n o  w więzieniu karnem  na 
s °abicie. Będzie mógł rozmyślać 
^ o b o d n ie  nad istotą pokojowych 
^ Diierzeń rządu prusko - niemiec- 

^So. Do niedawna przeciwników 
fPhtyki odwetowej, Haasego, Erz- 
(^JSera, Rathenaua, Hardcna i L p. 

S°łem, zdaje się, sto dziesięć osób) 
Uwały z widowni tego nieciekawe- 

świata — tajne, zaprzysiężone 
lówki tak zwanych patrjotów nie- 

^ c k i c h .  Przychodzą inne czasy, to 
aczy w racają Niemcy do dawnych 

f rZedrepublikańskich porządków: 
! 2  ,Wil.2j e’ aresztY< więzienia śledcze, 
^ ^ lism y  te porządki dawno, daw- 
j °* Za czasów praw  wyjątkowych 

^  następnym dziesięcioleciu za pa- 
°Wanja sędziego berlińskiego Bra- 

^ew atte ra .
jjJ“Zvżby nic się nie zmieniło? Żali 

Prawdę konstytucja wejm arska, 
r^ u^lika, dem okracja — to tylko 

^Warnia pięknie wymalowane 
ko ^Y ^ku cudzoziemców, dla prze- 
j nania bankierów am erykańskich 
b ńaiwnych pacyfistów św iata? 
byjed Półrokiem Franklin - Bouillon, 
k0 T. przewodniczący francuskiej 

spraw zagranicznych w Iz- 
tyju E patow anych  dowodził, że są 

°  jedne Niemcy. Dowodził tak 
i oświadczeniom dem okratów

: wSz cW istów, którzy tw ierdzą za- 
ne ?’ śe są dwojakie Niemcy: czar­
t y ?  republikańskie. Czarne — to 
Vr l0naliści pruscy, reakcjoniści, 
g j-^ow ie świata, jednako nienawi- 

Francji i Polski, m arzący o 
0 (j ecie, o wojnach zaborczych, o 
j>ril p i e n iu  tradycji Fryderyków  

V, °  nowym rozbiorze Polski,
Jia E rz e  Alzacji wbrew przysięgom 

rno zachodnie. Te drugie 
t r ^ y  — to Republika oparta na 

pokoju, Republika, co wy- 
się raz na zawsze W ilhel- 

Poljt J’ego dzieci, jego testam entu
<gQd̂ -C2Be2°' co c^cc  P 

ze światem nad

DALSZE KROKI PRZECIWKO PRZYWÓDCOM 
OPOZYCJI W ROSJI SOWIECKIEJ

ZESŁANIE KAROLA RADKA
MOSKWA, 16 listopada. (A. W.).

Oryginalny środek represyjny zasto­
sowali „stalinowcy" względem Ka­
rola Radka. Oto niewygodny przy­

wódca opozycji otrzyma! rozkaz 
wyjazdu w celach „naukowych * do 
Irkucka albo Charbinu, bez prawa 
powrotu do Moskwy.

POMINIĘCIE OPOZYCJONISTY BIEŁ0B0R0D0WA

■ Hit:
Pon, .Łuropy, co pragnie

racow ać w 
odbudowa- 

aby za-

Moskwa, 16 listopada (A. W.). W ko­
łach politycznych wielkie zdziwienie 
wywołał fakt pominięcia na liście prz •- 
wódców opozycji, dotkniętych represja­
mi partyjnemi, Biełobrodowa, jednego 
ze sprawców mordu na rodzinie car­
skiej, przez czas pewien komisarza lu­
dowego d;o spraw wewnętrznych, a o- 
statnio zagorzałego opozycjonisty.

Brak nazwiska Biełoborodowa stanie

się jednak zrozumiałem wobec faktu 
chwilowej zupełnej jego nieszkodliwo­
ści. Biełoborodow bowiem przez czas 
dłuższy leczyć się będzie z ciężkich ran, 
jakie otrzymał w czasie sprowokowane­
go przez „stalinowców” wiecu w Eka- 
terynburgu, na którem, dzięki wysła­
nym przez „stalinowców” prowokato­
rom, Biełoborodow został pobity omal 
że nie na śimerć.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- I S. w Sejmie, 

dzie się dziś o g. 5 pp. w lokalu Z. P. P. | Sekretarjat Generalny.

„WYKONANIE" KONKORDATU

POGŁOSKI 0  PRZYGOTOWANIACH 
00 POWSTANIA W KŁAJPEDZIE

o Niemczech Bismarcka i 
namowo wierzyć w Niemcy

KOWNO, 16 listopada (A. W.). Do­
noszą z Kłajpedy, że komendant woj. 
skowy w Kłajpedzie zaalarmował wła­
dze kowieńskie o okazaniu się i areszto 
wanin w okolicach Kłajpedy auta cię­
żarowego z kilkunastu tajemniczymi 
manifestantami. Auto z czerwonym 
sztandarem dążyło do Klaqpedy. Tak 
się później okazało — w liczbie areszto­

wanych manifestantów znajduje się 
dwóch posłów sejmiku kłajpedzlkiego. 
W związku z fem w Kownie kolporto­
wane są w kołach politycznych pogło­
ski, jakoby w Kłajpedzie przygotowy­
wano przewTÓt. Hasłem do wybuchu 
miało być ukazanie się zatrzymanego za­
wczasu samochodu.

Kilka dni temu ukazał się w „Sło­
wie” artykuł „redakcyjny” p. t. O wy­
konanie konkordatu, artykuł, inspiro­
wany — według zupełnie ścisłych da­
nych — przez pewną „wysoką posta­
wioną" osobistość rządową z kół mo- 
narchistyczno — konserwatywnych. Je ­
dnocześnie dochodzą wiadomości, że ze 
strony Rzymu czynione są energiczne 
kroki, by w szybkim tempie nastąpiło 
praktyczne realizowanie , głównych 
punktów umowy konkordatowej, w 
pierwszym rzędzie objęcie przez Koś­
ciół szeregu t. zw. dóbr martwej ręki, 
pozostających dotąd we władaniu Pań­
stwa.

Pośpiech ten ma swoiste zabarwienie 
polityczne. Z jednej strony obóz kon­

serwatywny, reprezentowany w Rządzie 
przez pp. Meysztowicza i Niezabytow- 
slkiego, pragnąłby objąć w spadku po 
narodowej demokracji hasła demagogji. 
klerykalnej, wystąpić w roli „jedynej^ 
listy szczerze katolickiej” i t.p., z dru­
giej zaś polityka rzymska usiłuje —; 
przed wyborami — przycisnąć Rząd do 
muru, by „puścił farbę” i ujawnił, czy 
„flirt z klerykalizmem" ma jakiekolwiek 
głębsze podstawy, jakąkolwiek głębszą 
treść.

Do artykułu „Słowa” i do wiadome- 
ści, o których wspominamy, powróci­
my w dniach najbliższych. W tej chwi­
li zaznaczamy fakt: klerykalizm przy­
gotowuje się do generalnej ofensywy.

S. K.

UCHWAŁY K ’ MISJI CENTRALNEJ KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

PROTESTY EMIGRANTÓW MACEDOŃSKICH
W BUŁGARJI

Sofja, 16 listopada. (PAT). Według 
otrzymanych tu z prowincji doniesień, 
w wielu miejscowościach odbyły się, z 
inicjatywy związku stowarzyszeń emi­
grantów macedońskich w Bułgarji, wie­
ce na znak protestu przeciwko pod­
wójnemu morderstwu, dokonanemu w I- 
stip. Wiece te odbyły się, pomimo za­
kazu władz, które w wielu miejscowo- 
ścicah musiały się uciec do surowych 
zarządzeń policyjnych. W Sofji policja 
zajęła teatr „Renaissance”, gdzie miał 
rię odbyć wiec, wobec czego członko­
wie komitetu narodowego, związku 
stowarzyszeń emigrantów macedoń­

skich w Bułgarji i liczne rzesze publicz­
ności zebrały się w domu emigiantów 
w Kruchowie, w pobliżu stolicy, gdzie 
po wysłuchaniu przemówień, uchwalono 
rezolucję, protestującą przeciwko mor­
derstwu w Istip, którego ofiarą padli 
Michał Gawryłow i Christo Miehajłow.

Rezolucja stwierdza, że morderstwa 
le zostały spowodowane przez władze 
serbskie, w celu wywarcia zemsly na 
rewolucjonistach macedońskich i do­
maga się interwencji Ligi Narodów, o- 
iaz wielkich mocarstw, w celu położe­
nia kresu nieludzkim stosunkom, panu­
jącym w Macedonji.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ple­
narne Komisji Centralnej klasowych 
związków zawodowych.

Po dyskusji uchwalono rezolucję na­
stępującą:

„Komisja Centralna Związków Za­
wodowych, potwierdzając w całości 
rezolucję swą z dn. 16 WTześnia r. b., 
przestrzega ogół robotników przed 
glosami, starającymi się przedstawić 
sprawę tak, że w rezolucji swej K. C.

wysunęła, jako bezpośredni cel wal­
ki, dyktaturę proletarjatu. Głosy te, 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy, 
mogą mieć źródło albo w nieznajo­
mości powziętej przez Komisję Cen­
tralną uchwały i ducha polskiego ru­
chu zawodowego, albo też w chęci 
zdyskredytowania Związków Zawo­
dowych i osłabienia ich działalności". 
Następnie Komisja załatwiła szereg 

bieżących spraw organizacyjnych.

PRZED WYBORAMI
DW IE 0 P I N J E

Bryl, minister Niezabytowski i t. p. In­
ni znowu wypowiadają się za urzędo­
wym blokiem stronnictw zorganizowa­
nych. Ten drugi prąd ma za sobą prze­
wagę. Ponieważ w grę wchodzą takic( 
odłamy, jak Stronnictwo Chłopskie, 
Part ja Pracy, — konserwatyści byliby 
pozostawieni własnym siłom.

W kołach, zbliżonych do Rządu, ście­
rają się dwa poglądy. Jedni chcieliby 
utworzyć listę — nazwijmy ją „pań­
stwową” — na zasadzie personalnej.
Stronnictwa, grupy, jako takie, wcale 
do niej nie wchodzą. P. Kościalkowski, 
naprzykład, kandyduje nie w charakte­
rze prezesa Partji Pracy, lecz poprost i, 
jako jednostka. Podobnie p. Dąbski, p.

„PIAST" I CH. D.
Istnieje projekt bloku P. S. L. „Pia- 1 rodowej demokracji pozostałaby równieżt 

sta" i Chrześcijańskiej Demoikracji. W j w samotności, odbudowa „Chjeny” z r.
tym wypadku zbankrutowana firma na- ‘ 1922 przestałaby być aktualną.

DUCHOWIEŃSTWO A WYBORY
szańskiego, ani ks. Maciejewicza. Ogra­
niczenia co do kandydatur duchownych 
nastąpią również w archidjecezji war-; 
szawskiej kardynała Rakowskiego.

Arcybiskup wileński Jablrzykowski 
zakazał wogóle księżom swojej djece- 
zji kandydowania. Nie zobaczymy tedy 
w przyszłym parlamencie ani ks. 01-

0 B Ó Z  k o m u n i z u j ą c y

Toczą się rokowania o blok Komuni­
stycznej Partji Polski i t. zw. czumow- 
ców, otoczonych tkliwą opieką władz 
policyjnych. Do bloku przystąpiłyby

również niedobitki N. P. Ch. Grupa 
„niezależnych” zachowuje się, jak do­
tąd, odpornie. Udział natomiast lewicy 
Poalej - Sjon nie jest wykluczony.

TERMINY WYBORCZE

Uczestnicy Zjazdu b. wląźnlóW politycznych na „m iejscu 
straceft" w Cytadeli

Goethego i Kanta! Pielgrzymi pacy­
fizmu niemieckiego nad Renem w 
W iesbadenie i Moguncji należą do 
tych nowych Niemiec, co się „wszy­
stkiego nauczyły i chciałyby o 
wstzystkiem zapomnieć” — wbrew 
francuskim Burbonom z czasów R e­
stauracji. I oto przychodzi z Berlina 
nakaz, który wiarę w te drugie, w 
te nowe Niemcy wywraca, który da­
je świadectwo prawdy sceptycyzmo- 
wi świeżo zdetronizowanego na 
rzecz naszego towarzysza Paul 
Boncoura — posła Franklin - Bouil- 
lona!

Każdy Europejczyk, a należymy 
do nich z całą świadomością, jest po 
stronie p. R óttchera przeciw ko p. 
Stresem annowi i jego doradcom. I 
w Londynie i w Paryżu — płyną 
dzisiaj głosy i zapytania: kto rządzi

Niemcami, czy p. Gustaw S trese­
mann, pacyfista genewski, czy też 
hrabia W estarp, wielki obszarnik 
pruski, piastum tradycji, co to roze­
brać pomogła Polskę ośmnastego 
wieku, i wyziewami genjusza swe­
go zatruła życie europejskie dzie­
w iętnastego wieku. Nic ducha tego 
nie wyleczyło, naw et wojna przegra­
na, naw et ruina Europy, naw et mo­
giły dwunastu miljonów niewinnych 
ludzi. Świat jednak chce żyć nie dla 
eksperym entów W estarpa i nie dla 
chwały Ludeńdorffa. Świat chce bu­
dować, nie chce niszczyć. I dla te ­
go pragnie Pokoju. Pragnie pokoju, 
aby pracować. I dlatego świat i my 
w raz ze światem  będziemy po stro­
nie Forsterów i Rottcherów prze­
ciwko Lndendorffom.

Stanisław Posner.

Jeżeli dekret Prezydenta, zarządza­
jący nowe wybory, ukaże się w dniu 
28 listopada, głosowanie do Sejmu na­
stąpi 26 lutego, a do Senatu 4 marca.

Termin zgłaszania list „państwowych”) 
upływa w takim razie 16 stycznia, list| 
okręgowych mniej — więcej 26 stycz­
nia 1928 r. ’ * K ^

ZMIANY W RZĄDZIE
0 ILE WIEMY, NIE SĄ PRZEWIDYWANE

Dobrucklego lub p. Meyszto-Ostatniemi czasu krążyły w kołach 
politycznych pogłoski o dymisji p. Bar­
tla, bądź p. Składkowskiego, bądź wre­

szcie p. 
wicza.

Jak nas zapewniają, pogłoski te po­
zbawione są wszelkiej podstawy.

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA
W DNIU 27 LISTOPADA ODBĘDĄ SIĘ WYBORY W ŻYRARDO­

WIE I W N0W0-RAD0MSKU
Wygraliśmy w Łodzi. Wygraliśmy w 

Płocku. Wygraliśmy w Chełmie.
Przedtem jeszcze wygraliśmy w War­

szawie, Lublinie, Wilnie, Radomiu. O- 
strowcu, Łowiczu.

Czyż wierny zawsze Sztandarom 
Czerwonym Żyrardów robotniczy pozo­
stanie w tyle? Czv Nowo - Radomsk

można zgnębić intrygami?
Z pewnością niel , )
W dniu 27 listopada oczy całej Partji, 

całej klasy robotniczej skierowane bę. 
dą na Was, towarzysze Żyrardowa i 
Nowo - Radomska.

P. P. S. Wam ufa. Zaufanie nie bę­
dzie zawiedzione.
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0  GRÓB STEFANA 
ŻEROMSKIEGO

Od rodziny i grona przyjaciół Stefa­
na Żeromskiego otrzymaliśmy pismo, 
które podajemy bez żadnych zmian, 
zwracając na nie uwagą tych, co są 
dzisiaj „u władzy". Red.

Dlaczego społeczeństwo nie jest po­
wiadomione i dlaczego niewiadome, 
konspinijące się osoby — murują nowy 
grób na cmentarza kalwińskim i po­
stanawiają, jak o tym pisze „Knrjer 
Czerwony" złożyć tam dn. 20 b. m. 
zwłoki ś. p. Stefana Żeromskiego, prze­
nosząc Go samowolnie z katakumb, 
gdzie tymczasowo dotąd spoczywał — 
jak nas o tem zapewniał i uspakajał 
napfa na tym grobie?

Społeczeństwo chce i domaga się 
wyjaśnienia tej sprawy, przedtem, nim 
konspirujący się ludzie lekkomyślnie 
niepokoić będą Zwłoki W ielkiego Pi­
sarza i W ielkiego Społecznika.

Ś. p. Stefan Żeromski został tymcza­
sowo pochowany na cmentarzu kalwiń­
skim. Dwa lata leżał złożony we 
wspólnym grobie, skąd wyjmowano i 
wkładano nowe trumny, stawiając je 
nieraz na Jego Zwłokach.

Społeczeństwo nie może przejść nad 
tą tajemnicą do porządku dziennego.

Stefan Żeromski ma swój własny 
grobowiec, w ziemi lubelskiej, w Nałę­
czowie. Postawił go sobie za życia, na 
swojej własnej mordze gruntu, za swoje 
zapracowane pieniądze i tam chciał być 
pochowany. W grobowcu tym, który 
jest kaplicą murowaną — złożył na 
wieczny spoczynek ukochanego, jedy­
nego syna oddawna.

Kapliczka ta jest godnem miejscem 
spoczynku W ielkiego Pisarza, ziemia 
ta jest ogrodzona, zgodnie z wolą Zmar­
łego, trwałem, Żelaznem ogrodzeniem. 
Stoi tam Jego „Chata", gdzie napisał 
najpiękniejsze sw e utwory i w której 
obecnie tworzy się muzeum ku Jego 
czci. '

Jeżeli Naród nie może uczcić Go, 
chowając z Wielkimi naszymi na Wa­
welu lub Skałce, to niech spełni Jego 
wolę i złoży Go w Jego własnym — 
przez Niego dla siebie przeznaczonym  
grobie.

To należy do Społeczeństwa — do 
Młodzieży, która wychowuje się na Je­
go przepięknych dziełach. To należy 
do Państwa Polskiego, by wolę Zmar­
łego poparło i by nakoniec nie niepo­
kojono Zwłok W ielkiego Pisarza prze­
noszeniem do różnych grobów po ob­
cych cmentarzach, a przeniosło Go i 
złożyło do Jego W łasnego grobu, gdzie 
pragnął być pochowanym.

Co słychać no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OKRĘT - OLBRZYM.
2  W aszyngtonu donoszą: W dniu 15 

b. m. oddany został do użytku lotni­
ctwa amerykańskiego olbrzymi okręt 
„Saratoga", służący do transportu ae­
roplanów. Został on zbudowany w do­
kach New Jersey. Budowę rozpoczęto 
w r. 1920. „Saratoga" może pomieścić 
S3 aeroplany. W skład załogi wchodzi 
1365 ludzi, nie licząc 450 ludzi obsługi 
lotniczej.

USIŁOWANIE KRADZIEŻY 
DOWODÓW WINY.

W czorajszej nocy w Paryżu około go­
dziny 2, nieznani spraw cy usiłowali 

' w targnąć do biura, prowadzącego do­
chodzenie w aferze Blumensteina sę­
dziego śledczego w paryskim  Fałacu 
Sprawiedliwości. W biurze znajdowały 
się skonfiskowane w ostatnich dniach 
w ęgierskie obligacje ren ty  złotowej i 

■ inne pap iery  wartościowe, łącznej w ar­
tości 60 miljonów franków. Sprawcy 

. w łam ania zostali spłoszeni przez prze­
chodzącą straż, nie zdołano ich jednak 
ująć, mimo, iż wszystkie drzwi pałacu 
zostały natychm iast zam kniętej?). Dziś 
przeprow adzono inw entaryzację skon­
fiskowanych papierów . Jakkolw iek po­
licja zastrzega się, że nie zam ierza do­
konać dalszych aresztow ań, utrzymują 
się wciąż pogłoski, że w  aferze Blu­
m ensteina należy być przygotowanym  
n a dalsze niespodzianki.

NOWE OFIARY MORZA.
Ofiarą gwałtownej burzy, jaka sza­

lała przy północno - zachodniem wy­
brzeżu Indji padł statek „Jayanti", któ­
ry opuścił Bombaj, wioząc stu pasaże­
rów. Dwa statki wysłane na pomoc to­
nącemu okrętowi, po pewnym czasie 
wróciły, nie mogąc znaleźć żadnych jego 
śladów, wobec czego przyjąć należy, iż 

,„Jayanti z całą załogą i wszystkimi 
pasażerami zatonął,

ŚNIEŻYCA NA KOWIEŃSZCZYŹNIE.
W edług wiadomości z prowincji, na 

całej praw ie Kowieńszczyźnie szaleje 
w ielka śnieżyca. Kolejowe linje wąsko­
torowe są przew ażnie unieruchomione. 
Na głównych linjach kolejowych pocią­
gi kursują z wielkiemi opóźnieniami.

SĄD ROZSTRZYGNĄŁ...
P . KIW ERSKI WŁAŚCICIEL ZIEMSKI, SKAZANY ZA ZA B Ó JSTW f 
ROBOTNIKA JEZIORSKIEGO NA PÓŁTORA ROKU TWIERDZY

W  da. 14 kw ietnia r. b. właściciel 
ziemski p. Zdzisław Kiwerski zastrzelił 
w swoim dworze 17-letniego pom ocni­
ka kowala Zdzisława Jeziorskiego. O 
sprawie tej pisaliśmy ju t w iele razy.
Rozpatryw ał ją w poniedziałek i we 
w torek ubiegły Sąd Okręgowy we W ło­
cław ku w składzie pp. Rasza, Iżyłow- 
skiego i ZdorOwienSri. O skarżał p roku­
ra to r Olszewski, w roli powoda cywil­
nego z ram ienia m atki zabitego 5 Zw.
Zaw. Rob. Rolnych w ystępow ał w spół­
pracow nik „Robotnika", tow. Jan  Dą­
browski, bronił p. Kiwerskiego p. E.
Smiarowski, poseł na Sejm, ostatnio z 
ram ienia Partji Pracy; pomagał mu p. 
adw okat Szostak z Lipna.

W  charak terze świadków oskarżenia 
cbecmi byli tow. tow. J. Kwapiński i Z.
Piotrowski.

A kt oskarżenia zarzucał p. Kiwer- 
skiemu „zabójstwo w uniesieniu" z u- 
względnieniem „okoliczności łagodzą­
cych".

P. Kiwerski odpowiada z wolnej stopy 
za kaucją 3.000 złp. (od pewnego bur­
m istrza małego m iasteczka, oskarżone­
go o „lekkom yślne" w ydanie bez po­
krycia 6.000 złp. na budowę elek trow ­
ni miejskiej, żądano niedaw no 30.000 
zip. kaucji).

P ierw szy zeznaje oskarżony p, Ki­
werski. Jest pełen  tem peram entu i pe­
wności siebie. „Był atakow any przćz 15 
m inut" przez 17-letniego Jeziorskiego 
i. „powodowany koniecznością obrony 
życia", zastrzelił napastn ika. Powołuje 
się na swoją religijność i „katolicką 
atm osferę" domu. Jeziorski mu „ubli- |

ZA USIŁOWANIE KRADZIEŻY 50 Z Ł P. JEDEN ROK CIĘŻKIEGO
WIĘZIENIA

żał”. M usiał reagow ać energiczn.e. 0 -  
skarżony jest zdziwiony wytoczeniem 
mu procesu. Z kolei zeznaje dw uiziestu  
świadków. W śród nich jest wielu za­
leżnych bezpośrednio od p. Kiwerskie­
go. Ci są „świadkami obrony ’. Prze 
dewszystkiem  szofer, k tó ry  „widział" 
w rękach  zabitego żelazny kij, grożący 
życiu p. Kiwerskiego. Są wszakże inn: 
także świadkowie. Ci zeznają, że p. Ki­
werski ma wogóle usposobienie awan 
turnicze, pobił raz  do krw i chłopca 

Rygulskiego, odgrażał się z rewolwe­
rem  w ręce i t. p. Świadkowie tw ier­
dzą, że p. Kiwerski nieraz używał ta ­
kich wyrażeń, jak: „zastrzelę cię, jaK 
psa", albo: „w łeb ci palnę"...

Mec. tow. Dąbrowski w doskonałem 
przemówieniu uwypuklił tło społeczne 
zabójstwa, przedstaw ił w artość owego 
„bijaka żelaznego" w rękach  17-ie'nie- 
go ohłopca, jako rzekomo grożącego ży­
ciu p. Kiwerskiego. ,

O brońca adw. Śmiarowskj, „w ybie­
lał" swego klijenta. P. śmiarowski, 
działacz Ligi Praw  Człowieka i Obywa­
tela, usiłował narzucić całej spr iw ie 
charak ter kryminalny, wyzuć proces z 
wszelkich momentów społecznycn

Sąd ogłosił wyrok: p. Kiwerskj zo­
stał skazany na półtora roku twierdzy 
za „zabójstwo w uniesieniu".

Powództwo cywilne (m atka zabitego) 
zgłosiło apelację.

Czy mamy się jeszcze dziwić, że o- 
becni na sali rozpraw  robotnicy opu 
szczali ją z dziwnymi, swoistym: my 
ślami?

T en sam Sąd Okręgowy w e W łoc­
ław ku skazał tego samego dnia chłop­
ca W ięchowskiego za usiłowanie kra

dzieży 50 złp. z kieszeni pewnego kup­
ca w Nieszawie na jarm arku na rok 
ciężkiego więzienia.

PROCES INOWROCŁAWSKI
0  KRWAWĄ DEMONSTRACJĘ ROBOTNICZĄ

ZDEMASKOWANIE „0 B W IE P 0 L U "
SZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY
Inowrocław.

Znów się przesunął przed Sądem 
długi szereg policjantów z kom endan­
tem  miejsoowej policji p. Biczysko na 
czele.

T en ostatni charakteryzuje stosunki 
miejscowe począwszy od majowego 
przew rotu. Zdaniem świadka ruch ro ­
botniczy od owego momentu odznaczał 
się większą agresywnością. Świadek u- 
siłował rozwiązać pochód w myśl pole­
ceń prezydenta Krzemińskiego, a gdy 
tłum coraz gwałtowniej nacierał na 
kordon policjantów, zakom enderow ał: 
Ognia! i padły  salwy.

Zeznawali następnie policjanci, z po­
między których jedni podczas salwy 
strzelali w górę, drudzy naprzeciw  sie­
bie do tłumu.

Stefan Jakubow ski, zeznaje, że jest 
„obuwnikiem" (szewcem), ale był w 
czasie krytycznym  także wywiadowcą 
i „stoiał" na usługach policji. Na kilka 
dni przed pochodem w kradł się tuż pod 
lokal gdzie obradow ał kom itet P. P. S. 
i podsłuchiwał, jak omawiano przygo­
towania do niedzielnego pochodu.

W samym dniu pochodu był na w ie­
cu demonstracyjnym, a następnie szedł 
z boku i obserw ow ał manifestujących. 
Głównie wziął na cel tow. Głowackie, 
go, jako jjrzywódcę P. P. S., aby do­
kładnie wiedzieć, co  on robi i potem  
zameldować.

W  tem  miejscu podchodzi do Sądu 
kom endant policji Biczysko i zaznacza­
jąc, że o Jakubowskim dotąd nic nie 
wiedział, zapytuje Jakubowskiego, kto 
go zaangażował jako wywiadowcę.

Świadek Jakubowski: Poprzednik p. 
Biczysk i.

Obrońca tow, dr. Lieberman: Ależ
kom endant policji cośby o tem wiedział, 
a Pan słyszał, że się Pana wypiera!

Świadek Jakubowski: Byłem na służ­
bie organizacji obrony państwa.

Obrońca tow. dr. Lieberman: Takiej

organizacji niema. Mów Pan wyraźnie, 
nie wstydź się Pan!

Świadek: Organizację rozwiązano i
teraz  już nie jestem wywiadowcą.

Obrońca tow. dr. Lieberman: Mów 
P an  tylko, jak się nazywa ta  organiza­
cja, k tóra  ma swoją policję i swoich 
wywiadowców!

Świadek: Obóz W ielkiej Polski. (Na 
sali w ielkie poruszenie).

Obrońca tow. dr. Lieberman: Kto P a­
nu jako wywiadowcy w ydaw ał roz­
kazy?

Świadek: A ptekarz Antoniewicz, i je­
mu składałem  raporty!

Obrońca tow, Lieberman: W ięc kaza­
no Panu szpiegować P. P. S.

Świadek: Tak jest! czyniłem to jako 
praw y polak. Broniłem państw a i rządu.

Obrońca tow. Lieberman: A kom en­
dant policji, urzędowy obrońca Pań­
stw a i Rządu Pana uznać nie chce i 
Pana się wypiera!

Dodać należy, że w  czasie pochodu 
bojówka endeoka uganiała się za po­
chodem w ciąż prowokując robotników, 
uzbrojona w pałki i gumy. Jeden  zaś 
ze świadków zeznał, że w czasie s ta r­
cia policji z tłumem, k tóryś z bojówki 
endeckiej w targnął do jego mieszkania, 
wyszedł na balkon i chciał strzelać do 
tłumu.

Świadek Wojciechowska: widziała,
jak 10 minut po salwie jakiś elegancki 
mężczyzna z karabinu strzelił 3 razy  w 
stronę tłumu od policji a potem  po­
szedł ku sądowi — przyszedł również 
od strony sądu.

Jaskólski, robotnik, uciekał przed 
salwą, ale został już po salwie ugodź i- 
ny z przodu w tw arz strzałem  (widocz­
nie bojówki endeckie strzelały?).

Następnie obrońca Majzel postaw d 
wniosek wezw ania do rozpraw y ca­
łego szeregu świadków, na udowodnie­
nie niewinności oskarżonych, czemu 
sprzeciwia się prokurator.

DOLE I NIEDOLE ZD0BYWC0W PRZESTRZENI
TAJEMNICZY SAMOLOT NAD ATLANTYKIEM

Z parowca „He de France" dostrze­
żono w odległości 250 km. na poludnio- 
wschód od Halifaxn samolot na bardzo 
znacznej wysokości, lecący w kierunku 
zachodnio - północnym. a więc w kie­
runku Ameryki. Ponieważ w  obecnej

poi ze roku żadnych lotów eksperymen­
talnych z Ameryki ponad oceanem nie 
podejmuje się, prawdopodobnie cnodzi 
(u o jakąś trzymaną w tajemnicy próbę 
przelotu z Europy do Ameryki.

I N S T Y T U T  WS CHODNI
p rz y jm u je  (d o  21 l i s to p a d a )  z a p is y  n a  w y k ła d y  ję z y k ó w :

chińskiego, japońskiego,
tureckiego, gruzińskiego,
ukraińskiego, białoruskiego,

litewskiego, t .
oraz historji, geografji i etnografji w ł a ś c i w y c h  k r a  jo '
Kancelarja (M io d o w a  7) otwarta w godz. od 11 do 13  i od 1 

do 20 w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki.

KRONIKA POLITYCZNA IW E G L Ą 3  PRASY
Varia.

Niema narazie tem atu, któryby 
pił uwagę całej opinji, to  też Pra sa J!e« 
rusza najrozmaitsze spraw y o chara*4 
rze mniej lub więcej aktualnym  i 
niosłym.

Rząd cofnął Centr. Tow. Roln- 
nowanemu przez endeków, subwefl 
od 1 listop., motywując tem, że insty_ 
cja ta upraw ia polity1 '* antyrząd®  ̂
W ywołało to  huczek w prasie e®',, j 
kiej. „Gazeta Warszawska Porań®*

NOWY REKORD WYSOKOŚCI BALONÓW
.Tak donosi z W aszyngtonu Agencja 

Rei tera, prezes A m erykańskiego n v o -  
dc w igo stow arzyszenia iotniczeg > o- 
głoMł nov’y rekord  wysokości d u  bs- 
Icców, c» 'ągn 'ęty  przez kapitan* l i f ty  a,

« óiy zginął w dniu 5 b. m. w zniótłtzy 
iie  r a  wysokość 42.470 stóp. Wysokość 
o s u n ię ta  pi-jez kapitana G rava, p rze­
k racza praw ic o milę w szystV e d >  
iyd-czasowe rekordy.

NA ZAMKU.
W czoraj pomiędzy godz. 6 a 7 wiecz. 

p Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
na Zamku Prezesa Rady Mm.strów 
M arszałka Piłsudskiego.

ZMIANY W MIN. OŚWIATY.
Opróżnione od dłuższego czasu sta ­

nowisko podsekretarza stanu w Min. 
W yznań Rei. i Ośw. Publ. w skutek u- 
stąpienia p. Łopuszańskiego, ma być o- 
becnie obsadzone. Kandydatem  na to 
stanowisko jest dr. Czerwiński, dotych­
czasowy w izytator w D epart. I Mini­
ster jum.

Pozatem  mają nastąpić przesunięcia 
na stanowiskach kuratorów  okręgów 
szkolnych we Lwowie, Brześciu i W il­
nie.

R0K 0W ANL4 HANDLOWE 
POLSKO - NIEMIECKIE.

W  dniu wczorajszym w yjechał do 
Berlina dyr. dep. politycznego M S. Z. 
p. Jackow ski oraz p. Szyniczek z refe­
ra tu  niemieckiego tegoż m inisteijum . 
Również wyjechał do Berlina poseł nie­
miecki w W arszaw ie p. Rausch er Dyr. 
dep. poi. p. Jackow ski odbędzie w B er­
linie szereg konferencji w stępnych w 
spraw ie ustalenia technicznej strony 
rokow ań handlowych polsko - niem iec­
kich.

KONFERENCJA KOLEJOWA 
POLSKO - SOWIECKA.

W  Min. Komunikacji rozpoczęła się 
konferencja kolejowa polsko .  sowiec­
ka w spraw ie podpisania umowy o u- 
żywanie wagonów typu ogólno - euro­
pejskiego w tow arow ej komunikacji 
fcezprzeładunkowej między polskimi 
kolejam i i kolejami sowieckiemi. 

Konferencja potrw a około 10 dni.

ROKOWANIA W SPRAWIE UREGU­
LOWANIA RYBOŁÓWSTWA.

Dziś wyjeżdżają do Berlina: delegat
R ządu Polskiego do rokow ań granicz­
nych z Niemcami, p. Koczorowski, o- 
raz p. W ierski z M inisterjum Spraw 
Zagranicznych w spraw ie rokowań o u- 
regulowanie rybołów stw a na wodach 
granicznych.

SPRAWA OPŁAT ZA PASZPORTY 
ZAGRANICZNE

Polska Agencja Telegraficzna stw ier­
dza, że podane w ostatnich dniach 
przez prasę informacje, dotyczące zmian 
w wysokości opłat za paszporty zagra­
niczne, są nieścisłe i nie odpowiadaią 
rzeczywistości. Również nie odpowia­
dają rzeczywistości pogłoski, dotyczą, 
ce rzekom ych zmian w systemie rewizji 
paszportowej w Tczewie. (P. A. T.). 
DORĘCZENIE ORDERU MARSZ. PIŁ­

SUDSKIEMU.
Marszałek Franchet d'Esperay przyje­

żdża do Warszawy dziś o godz. 9 rano jako 
wysłannik specjalny i przedstawiciel Pre­
zydenta Republiki Francuskiej celem dorę­
czenia Marszałkowi Piłsudskiemu odznaki 
„MedaiUe Militaire" (medal wojskowy).
ZJAZD PREZESÓW SĄDÓW OKRĘGO­

WYCH.
W dniach 18 i 19 b. m. odbędzie się w 

Warszawie doroczny zjazd prezesów Są­
dów Okręgowych Apelacji Warszawskiej. 
Obrady zjazdu odbywać się będą w gmachu 
Sądu Apelacyjnego.

PRZYJAZD BANKIERÓW.
W początkach przyszłego tygodnia przy­

jeżdża do Warszawy p. Wiggin, prezes 
Chase National Bank z Nowego Yorku. 
Bank ten łącznie z Bankiem Trust emito­
wał naszą pożyczkę stabilizacyjną.

P. Wigginowi towarzyszyć będzie przed­
stawiciel tegoż Banku w Londynie, p, Gau- 
man.
Ilfąpli )~*l !>_> *«* i  m * * r —̂ *-*^-*-**—

CZARNA KAWA NA PRZEDSZKOLA 
IM. MARJI PASZKOWSKIEJ.

„K om itet pań" urządza w  sobotę, d. 19 
b. m., o godz. 9 wiecz., w sali Stow. 
Techników, ul. Czackiego 3 — 5, Czarną 
Kawę z tańcam i. W  części koncertow ej 
łaskaw y udział biorą panie: Żula Pogo­
rzelska, M orja Zacharkiewiczówna, Za­
m orska Liljana. Panowie: Tom, Szcza, 
wiński, M ierzejewski, Dowmunt i inni.

Dochód przeznaczony na przedszkola 
Im. Marji Paszkowskiej.

Pozostałe bilety  w cenie 5 zł. (dla 
młodzieży 3 zł.) otrzymywać można przy 
wejściu.

„Warszawianka" zaklinają się na czC. 
św iat stoi, że endecy z C. T. R. 
prawiali żadnej polityki, powołują® ‘ 
na świadectwo... w ładz rosyjskich i *\.j 
mieckich, k tóre  udzielały subwe 
Tow. Na to odpowiada nie bez s‘u 
ności „Głos Prawdy", że nie jest t '1 
den argument, albo raczej argument 8^ 
drący w  endeków i ich służal®20^  
względem zaborców. „Epoka" p isze , ^  
subwencje rządow e szły na f 
borczy endeków. „Dzień Polski* ^  
sławia się dwuznacznie, klepie p° 
mieniu C. T. R., ale domaga się ,za.n„ 
zem od Rządu, by cofnął subwencje 
nym towrzystwom rolniczym o od®31 
nem zabarwieniu politycznem. . fł 

„Kurjer Poranny" ponownie za 
głos w sprawie memorjału W  aide®3 . 
sa do Ligi Narodów i tw ierdzi na P 
staw ie tw ierdzeń dziennika angi 
go „Daily Telegraph", że Liga u e l , 
wysłanie komisji do W ilna w celu 
dania zarzutów W aldem arasa Prze^y, 
Polsce. „K urjer" doradza Lidze, by ^  
słała komisję do Kowna celem z b a , 
stanu umysłowego polityków  koW1 
skich. .g-

„Rzeczpospolita" omawia fakt 
winnienia M anoilescu przez wojsk® | 
sąd bukareszteński i spodziewa 
Bratianu wyciągnie z tego odpoW1®.„ 
wniosek i zmieni kurs swej polityk1 
tatorskiej, na co wszakże w cale się * 
zanosi. .^ t ,

Kurjer WarszawsSd" uważa tra ^

Srr
się przeciw  stanc*

Str°"

francusko - jugosłowiański za cZ^ t 
pokojowy w polityce środkowo 
pejskiej i zwraca 
sku W łoch.

„Warszawianka" piórem p- - 
skiego przytacza w całości fasZYs -g. 
ski dekret ordynacji „wyborczej • 
szący w szelkie wybory, a wprowa-^ ^ 
jący mianowańców faszystowską® 
liczbie 400. Naw et p. Stroński nic ^  
co począć z tym fantem, gdyż zdaje ̂  
sobie sprawę, że w Polsce nie da się 
stosować. j),

„Dzień Polski" rozw aża sprawę <' t 
schlussu", t  j. połączenia Au* ^ g, 
Niemcami, w sposób zapraw dę “ 
rystyczny. Twierdzi on słusznie, że 
w a ta nie da się odwlec na dłuższą 
tę, gdyż jest niepodobieństwem  
mać A ustrję w stanie obecnym i vr ;c 
woli jej mieszkańców. Ale zjed®ccZ 
jest niemożliwe ze względu na inne 
stwa, k tóre  nie mogą d o p u ś c ić  ® 
kiego wzrostu potęgi Niemiec. Ja fZy- 
znaleźć wyjście? Ano, poprostu 
wrócić monarchię austro - wę£lC „j 
poczynając od' przyw rócenia tron - 
W ęgrzech, jako że monarchizm m* ' ^  
rokie możliwości pacyfikacji" ' 
rzecze „Dzień Polski", jeden z Pr( 
torów  Rządu obecnego. g.

NAPAD NA POSŁA 
6R0NBAUMA

O godz. 2-ej w nocy z 15 na 1® #lt 
pada, został ciężko pobity pose* 
Grynbaum, k tóry  w racał o tej " ^ 3 '  
r ie  z posiedzenia. Do p. Gryn ^  
czekającego na otw arcie bramY' . 
szedł jakiś nieznajomy mężczyz®3 
pytał, z kim ma honor. „Jestem  ^  
G rynbaum " — brzm iała odpoW3® ^ ^ ' 
poczem nieznajomy uderzył P' 
bauma kijem w głowę, przycze® ^ & 
mu kapelusz z głowy. Gdy P- , ,^ 0' 
baura schylił się po kapelusz, 1
czyli z zaułka dwaj inni nie® a * 
wszyscy trzej zaczęli go okłada ^  s|t 
mi. Na krzyki napadniętego ze'?ra ĵ(J®'t 
kilku przechodniów, na którycn ^  
napastnicy zbiegli. Zjawił się ta _  pja 
licjant, k tóry  na pytanie, d lacz® *^^' 
przyszedł, skoro m usiał słyszę®, pjff 
nie o ratunek, odpowiedział: 
lu mój num er". .

Powód napadu dotąd nie 
Poseł Grynbaum, ciężko kootużr' 
w głową, pozostaje w domu.
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S A M O R Z Ą D
WSKAZANIA RADY NACZELNEJ

» .
Rada Naczelna przekazała C. K.

opracowanie szczegółowego pro-
£rarnu socjalistycznej działalności 
^ samorządzie. Sama ograniczała
*V flA 1» n >* A«kv.a Ir AdmrtTTAn Ir‘S do wskazówek ogólnych, które 

^kreślają zasadniczy kierunek
naszych trakcji radnych. Jak ie  

a§adnienia zostały wskazówkami 
te®u objęte?
j *) Przedewszystkiem  polityka spo­
j o n a ,  W chodzą tu: w alka z bezro- 
oęiem, opieka społeczna, zdrowot- 
°ść, walka z drożyzną.
.2) Polityka municypalna, a więc: 
1 rozbudowa przedsiębiorstw  miej- 

_kich — elektrowni, gazowni, tram- 
'Sj)ów i t. p., budowa domów miesz­

a n y c h ,  i — co za tym idzie — wal-
z bezdomnością, reforma syste- 

^  podatkowego, o czym piszemy 
Czerniej na innym miejscu.
3) Polityka oświatowo - kultural- 

— szkolnictwo, oświata poza- 
szkolna, opieka nad dziećmi, troska 
0 ^ychow anie fizyczne.

Rada Naczelna dała, jak powie- 
^ieliśm y, wskazówki ogólne, doty- 
C2̂ ce kierunku zasadniczego pracy 
j*a®orządowej. Ustaliwszy znaczny 
ardizo zakres obowiązków samorzą- 
ut przesądziła zarazem  odpowiedź 

^  Pytanie podstawowe: czy Polska 
1119 być Państwem biurokratycznem, 
5*7 też Państwem o rozwiniętym 
*yciu samorządowym?

Odpowiedź wypadła na rzecz te- 
drugiego rozstrzygnięcia. Dzieje 

Nowoczesne znają dwa typy organi­

zacji państwowej: pierwszy, oparty 
na warstw ie urzędniczej, na cen tra ­
lizacji, — radby w dłoniach biuro­
kracji skupić wszystko, czym żyje 
i rozwija się kraj; drugi — odwrot­
nie — powołuje do współdziałania 
możliwie najliczniejsze grupy ludno­
ści. Pierwszy w yraża ideę autory­
te tu  i władzy, drugi — wzajemnego 
zaufania i swobodnego rozwoju 
wszelkich sił twórczych.

Socjalizm przyjął wszędzie i od- 
dawna ten drugi punkt widzenia. 
Dlaczego? W pierwszym rzędzie z 
tego względu, że Państwo może ist­
nieć i postępować naprzód o tyle 
tylko, o ile „uruchomi" najszersze 
masy, jako swoją podstawę; powtó- 
re — jeżeli dążymy do władzy robot­
niczej, musimy stworzyć szkołę wy­
chowania tej władzy, a taką  szkołą 
jest nadewszystko samorząd; po 
trzecie — wreszcie — Socjalizm w 
ustroju kapitalistycznym  popiera 
każdą formę samodzielności i samo­
dzielnej pracy twórczej mas, a tej 
samodzielności wrogiem będzie za 
wsze centralizm  biurokratyczny.

Dlatego też Rada Naczelna PPS,—  
obok wskazówek praktycznych — 
dała naszym frakcjom radnych jed­
no jeszcze wskazanie ogólne; PPS. 
stoi na straży samodzielności, praw 
i rozwoju samorządu, pragnie roz­
szerzenia dziedziny jego wpływów, 
umocnienia jego postawy i roli w 
społeczeństwie. M. N.

TOWARZYSZE PREZYDENCI, 
BURMISTRZE, ŁAWNICY. 

WÓJTOWIE I RADNI I

Prosim y W as w szystkich o 
pomoc dla naszego  „Sam o­
rządu", prosim y o p rzesy ła­
nie artykułów , no tatek , fo to­
graf]!, informacji i t . p.

Po stu laty  ix  zjazdu  m ia s t  w  d zied zin ie
SKARBOWOSCI KOMUNALNEJ

j  ^  poprzednim naszym „Samorzą- 
omówiliśmy wytyczne IX Zjaz- 

t*ń Związku Miast Polskich w Pozna- 
w dziedzinie rozbudowy. Drugą

^ielkiego znaczenia sprawą, k tórą 
Mazd rozważał, była sprawa skarbo-
^ości komunalnej, referowana przez 
Prezydenta m. Poznania p. Rataj- sfcego.
.A r ty k u ł  69 konstytucji z 17 marca 
^21 postanawia, iż źródła dochodo- 
a Państwa i samorządu będą ściśle 

^Prowadzone osobną ustawą. Otóż 
lat blisko siedem, a dotąd po- 

r^now ienie powyższe — jak wiele 
J nyCh postanowień konstytucji — 

e zostało zrealizowane. Połowicz- 
^jNi, bardzo niedoskonałem załat­

aniem  sprawy jest ustaw a o tym- 
£2asowem uregulowaniu finansów 
^°rnunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 
Nku, której zadaniem było wpro- 
adzenie pewnego ładu w ówczesny 
Naos podatkowy.

. Dlateg0 sprawa wydania przemy- 
,*anej i definitywnej ustawy o po­

l k a c h  komunalnych jest sprawą 
•plącą. Konstytucja polska przezna- 
Za samorządom w gospodarce pań- 
Wowej bardzo wielką rolę — sa-

jj^°rząd ma być niczem innem, jak
^cen tralizacją  agend państwowych. 
u f?1, gdzie zarząd państwowy opar- 

Jest na przeżytkach centralistycz- 
® * biurokratycznych nie może być 

s °^ y  o szerokich ram ach działania 
aporządów, a, co zatem idzie, nie 
Nże być mowy o skarbowości ko­

m unalnej. Dlatego przy opracowy- 
aniu ustawy o skarbowości komu- 

^ . i  musi być uwzględniony zakres 
Iałania samorządów i stopień de- 

w.Utralizacji gospodarki państwowej, 
,asta, jak się wyraził na Zjeździe 
p s t referent — stanowią czoło i 

y .  £ narodu, należy im więc zapew- 
j. dochody, któreby pozwoliły sa- 
 ̂°fZądowi miejskiemu sprostać ol- 

J^^Niim zadaniom, jakie przed nim

ty-  myśl uzgodnionych tez refera- 
Następujące źródła dochodowe 

y lnny z natury  rzeczy być pozosta­
j e  wyłącznie Państwu:
^  monopole państwowe; 

i cła wwozowe i wywozowe;
J  opłaty stemplowe;

Podatki pośrednie.
l0J ako niewątpliwie przynależne sa- 

ce j d o m  uznano podatki dotyczą-
Nieruchomości, a więc podatek 

w Ntowy, budynkowy i mieszkanio- 
j>0 . °raz podatki od zbytku jak np. 
Vy ^ ek rozrywkowy, samochodo- 

t. d.
ty -Nfawa podatku mieszkaniowego 
^  olsce nie została rozstrzygniętą 
ą^N pób  właściwy. Podatek ten jest 
ety^Nie tak podzielony, że 4 proc. 
’Ną ?Zu przedwojennego pobierają 

^ proc. pobiera Państwo na
Fundusz Rozbudowy*Ni4srWOwv, — dalsze zaś 2 proc. pobiera 

’Nistracja wojskowa na rzecz

„Funduszu Kwaterunkowego". Sku­
tek tego rozproszkowania podatku 
mieszkaniowego jest fatalny. Nie 
przyczynił się on bowiem wcale do 
rozbudowy miast, został natomiast 
zmarnowany na cele administracyjne.

Przedmiotem sporu przy podziale 
podatków między Państwo, a samo­
rząd są głównie podatki bezpośred­
nie t. j. podatek dochodowy, prze­
mysłowy oraz mający być wprowa­
dzony stały podatek majątkowy.

Referent uznał, iż podatki te  win­
ny zostać po połowie podzielone mię­
dzy Państwo, a samorząd. Pozatem 
referent wypowiedział swój osobisty 
pogląd na zniesienie szeregu podat­
ków samorządowych, jako zbyt u- 
ciążliwych dla ludności. Do tych po­
datków zaliczył referent: podatek od 
zbytku mieszkaniowego, od nieza­
budowanych gruntów, od plakatów, 
szyldów i anonsów, od praw a polo­
wania. dodatek do podatku od spad­
ku i darowizn, wreszcie dodatek do 
opłat państwowych od patentów  na 
wyrób i sprzedaż trunków.

Postulat zniesienia tych podatków 
wyłączył referent z ogólnego refe­
ratu  ,i przedstaw ił jako tezy własne, 
na skutek uzgodnienia tez referatu z 
frakcją PPS. na Zjeździe Miast.

Frakcja PPS. stanęła bowiem na 
słusznem stanowisku, iż podatki te  
obciążają w  przeważającej mierze 
klasy posiadające, nie będąc cięża­
rem dla mas pracujących, przyno­
sząc zaś miastom niewątpliwe do- 
chodv i korzyści. Podatek np. od nie­
zabudowanych gruntów przeciwdzia­
ła spekulacjim i śrubowaniom cen za 
place i grunta, podatek od polowa­
nia jest podatkiem  wyłącznie obcią­
żającym burżuazję, podobnie, jak i 
podatek od zbytku mieszkaniowego.

Uzgodnione, najważniejsze tezy, 
przyjęte przez Zjazd Miast w dzie­
dzinie skarbowości komunalnej do­
magają się rozdziału źródeł podat­
kowych między Państwo a samo­
rząd:

al przez przekazanie samorządom 
podatku gruntowego i budynkowego 
do bezpośredniego i wyłącznego u- 
żytku;

b) przez podział głównych podat­
ków bezpośrednich fdochodowego, 
przemysłowego i majątkowego) w  
połowie między Państwo a samorzą­
dy, względnie, o ile podatki docho­
dowy i majątkowy miałyby być za­
strzeżone wyłącznie do eksploatacji 
przez Państwo, przez przydział całe­
go podatku przemysłowego samorzą­
dom.

Co do podatku od lokali Zjazd 
wypowiedział sie za scaleniem go, i 
przekazaniem  eksploatacji jego, w 
wysokości 8 proc. czynszu przedw o­
jennego, miastom z zastrzeżeniem zu­
życia go na budowę tanich mieszkań 
jedno — dwu pokojowych.

Roman Dąbrowski.

MAGISTRAT M. ŁODZI
W przyszłym tygodniu odbędzie się 

pierwsze posiedzenie nowej Rady Miej­
skiej.

Porządek dzienny obejmie wybór 
prezydjum Rady, oraz Magistratu, a 
więc prezydenta, dwuch wice-prezyden- 
tów i ławników.

Od tej chwili PPS. weźmie na siebie— 
zgodnie z wolą mas pi»cującycb Ło­
dzi — odpowiedzialność za sterowanie 
największem miastem przemysłowem 
Polski.

P P S. W SAMORZĄDZIE 
WIEJSKIM

Znaleźliśmy się na zgoła nowym 
dla nas terenie działania. Wejście 
nasze do samorządu wiejskiego, do 
Rad gminnych na wsi, musi oznaczać 
zmianę stosunków, musi rozpocząć 
okres nowy, wprowadzić prąd świe­
żego powietrza.

Rada Naczelna P. P. S. udzieliła 
socjalistycznym radnym gminnym 
wskazówek, k tóre będą w przyszło­
ści rozwinięte i sformułowane szcze­
gółowo. Jak ie  są tu główne punkty?

1) sprawiedliwy podział ciężarów 
gminnych;

2) obrona potrzeb bezrolnych 
małorolnych przy parcelacji, upełno­
rolnieniu, meijoracjach, rozmieszcze­
niu stacji weterynaryjnych i t. p.;

3) opieka nad bezrobotnymi;
4) opieka nad starcami i sierota­

mi;
5) szerzenie oświaty rolniczej 

wszelkimi możliwymi sposobami.

PROJEKT „WIELKIEGO 
BORYSŁAWIA

T. zw. Zagłębie Borysławskie składa 
się z szeregu osobnych gmin, jak Bory­
sław właściwy, Tustanowice, Mraźnica 
i t. d. Od szeregu lat robotnicy Zagłę­
bia domagają się połączenia tego wszy­
stkiego w jedną całość, stworzenia 
„wielkiego'’ Borysławia, miasta napra­
wdę zdolnego do rozwoju i do samo­
dzielnego życia.

Projekt taki znalazł się w chwili o- 
becnej na porządku dziennym obrad w 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych. O 
ile dojdzie on do skutku, wybory „kur­
ialne", przeprowadzone przy bojkocie 
klasy robotniczej, stracą jednocześnie 
wszelki sens i wszelkie znaczenie.

DOLE I NIEDOLE 
MAŁYCH MIASTECZEK

Jest takie ładne i miłe miasteczko 
polskie — Dobrzyń nad Drwęcą. Poło­
żone na granicy Kongresówki i Pomo­
rza, schludne, zabite deskami od świa­
ta, — pędziło sobie żywot niefrasobli­
wy... dla panów kupców i właścicieli 
domów.

W czerwcu ubiegłym odbyły się „wy 
bery" do Rady Miejskiej. Utworzono 
jedną, jedyną listę „kompromisową" 
polsko - żydowską, podzielono się man 
datami radzieckiemi sprawiedliwie, po 
połowie, i wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby nie to, że do Rady trafił tak­
że tow. Liedtke, a do samego Dobrzy­
nia przybył tow. Prasałek.

Miasteczko drgnęło, jakgdyby otwo­
rzyło oczy, spojrzało zdumione dokoła 
siebie. Na jednej z ulic zgorszeni pano­
wie kupcy i kamienioznicy ujrzeli rap­
tem czerwony sztandar, powiewający 
nad lokalem Komitetu Robotniczego P. 
P. S. Powstała drużyna „Czerwonych 
Harcerzy", A nadewszystko odbyły się 
dwa olbrzymie zgromadzenia, na któ­
rych postawiono „ojcom miasta" parę 
nieskromnych pytań: co się dzieje z po 
życzką 50.030 złp„ którą miasto zaciąg­
nęło? Dlaczego niema budowy nowych 
domów, dlaczego niema bruków, kana­
lizacji? Dyskusja była krótka, uchwała 
jasna: żądanie do starostwa rozwiąza­
nia obecnej Rady i rozpisania nowych 
wyborów.

A wtedy już robotnicy Dobrzynia wy 
stąpią samodzielnie...

Obs.

Obrady socjalistycznej Rady Miejskiej w Dąbrowie Górniczej, 
pod przewodnictwem  tow. pos. Cupiała.

RZĄD WINIEN POMAGAĆ SAMORZĄDOM 
W WALCE Z DROŻYZNĄ

Rząd ma tysiączne możliwości nie­
sienia pomocy samorządom pomocy w 
walce z drożyzną, niestety nie zawsze 
i nie wszystkie te możliwości decyduje 
się wyzyskać.

Bardzo ważnym czynnikiem walki z 
drożyzną jest wpływ miasta na handel
za pomocą targów i targowisk, które nie 
powinny być źródłem dochodów dla 
miast i jednostek prywatnych, lecz czyn 
nikiem regulującym i obniżającym ceny.

A jednak cały szereg miast, nie po­
siadających własnych terenów pod tar­
gowice i targowiska, musi z konieczno­
ści tolerować prywatne targi, nabija;ąc 
kieszenie prywatnym przedsiębiorcom. 
Zdawałoby się, że kiedy nadarzy się 
sposobność przejęcia takiego targowi­
ska przez Magistrat, Rząd winien po­
magać w tem samorządom.

Niestety, powtarzam, nie zawsze tak 
się dzieje.

Jako przykład daję Sosnowiec.
Miasto o stu tysiącach ludności, przed 

wojną było wielkim rynkiem handlu 
trzodą chlewną na zagranicę, w czasie 
wojny i po wojnie rynek ten straciło. 
Obecnie targowisko w Sosnowcu zao­
patruje tylko ludność Zagłębia Dąbrów 
skiego i częściowo Śląska.

Ale targowisko to od szeregu lat jest 
w rękach prywatnego przedsiębiorcy, 
handlarza trzodą chlewną, który ze 
względów konkurencyjnych i zarobko­
wych, pobiera wysokie opłaty za tran- 
zakcje przeprowadzane na tem targo­
wisku.

siące, operując cyframi ołcrągłemi, w 
których mogą być pewne odchylonia 
w setkach złotych); dowiedziawszy 
że Magistrat ubiega się o dzierżawę, zło 
żył ofertę na złotych 17.000. Konku-' 
renci jego, również handlarze, widząc] 
w targowicy doskonały interes, złożyli 
ofertę na sumę 24.000 złotych za rok 
dzierżawy, powtarzam, za 600 m. kw. 
powierzchni nieużytków, ze staremi 
niepotrzebnemi dla kolei zabudowa-^ 
niami.

Targowisko jest urządzone na tere­
nach Ministerjum Kolei, na nieużytkach 
po byłej parowozowni.

W roku bieżącym upływa termin 
dzierżawy tego terenu. Dyrekcja Kolei 
rozpisała przetarg na dalszą dzierżawę. 
Magistrat miasta Sosnowca, mając raoż 
ność przez przejęcie targowicy pod 
swój zarząd', wpłynąć na' obniżenie cen 
targowych i cen na mięso wieprzowe, 
stanął do przetargu, prosząc Dyrekcję 
Kolei o przyznanie miastu prawa o icw  
szeństwa w dzierżawie, nawet po naj­
wyższych cenach konkursowych.

I tu dopiero okazuje się, ile zarabia­
ją przedsiębiorcy prywatni na posiada­
niu targowisk.

Oto przykład:
. Dotychczasowy dzierżawca płacił Dy 
rekcji Kolei za dzierżawę terenu 600 
metrów kw, 4.000 złotych (cztery ty-

Cena z 4.000 zł. zostaje z miejsca pod 
bitą na 24.000 zł., bo przecież spożywcy 
zapłacą tę sumę z grubą nadwyżką.

Magistrat Sosnowca, chcąc prowa­
dzić celową walkę z drożyzną, golów 
jest zapłacić tak niesłychanie wysoką 
cenę dzierżawną, byle tylko dostać tar-, 
gowicę w swoje ręce, lecz znowu na­
potyka nie do zwalczenia szkopuł. Oto. 
dotychczasowy dzierżawca ma podobno, 
w starym kontrakcie zastrzeżone pra-| 
wo pierwszeństwa dzierżawy po naj­
wyższej cenie. A więc Dyrekcja Kolei 
musi po otwarciu ofert zwrócić się do. 
„starego" dzierżawcy z zapytaniem,: 
czy skłonny jest dać zamiast propono­
wanych 17.000, 24.000 złotych za rocz­
ną dzierżawę i dopiero, gHyby na to zgo 
dy nie wyraził, wówczas kto inny będzie 
mógł dostać dzierżawę.

I znów, powtarzam, dzierżawca za-' 
miast dotychczasowych 4.000 zł. dał, 
24.000 zł., bo cenę tę z nadwyżką o^bi-; 
je sobie na konsumentach, a Magistrat 
nadal nie będzie miał żadnego wpływu 
na regulowanie cen na targowisku.

Tak to przy pomocy Rządu będzie ro-; 
zwijała się drożyzna.

Sądzę, że Rząd w takich wypadkach; 
ma nietylko prawo, ale obowiązek nie- 
respektowania platonicznych punktów' 
starej umowy o „prawic pierwszeństwa" j 
w stosunku do dzierżawcy, a zwłaszcza,, 
kiedy się zważy, że w ogłoszeniu prze­
targowym Dyrekcja Kolei zastrzegła* 
sobie wolny wybór ofert.

Wierzę, że te parę słów zwróci uwa-' 
gę kogo należy i dopóki klamka nie za-| 
padła, dopóki umowa dzierżawna n ie; 
jest jeszcze podpisana, Rząd przyjdzie 
z pomocą Magistratowi Sosnowca i u-, 
możliwi mu prowadzenie celowej walki,1 
z drożyzną mięsa na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Al. Biea 
prezydent Sosnowca

KOLONJA IM. B. LIMANOWSKIEGO.
Tak będzie wyglądać osiedle dla 90 rodzin robotniczych,

w ane przez socjalistyczny Zarzad m. Sosnowca
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ECHA MOWY MIH. STRESEMANHA W  WIEDHIU
WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Wiedeń, 16 listopada. (A. W.). „Neue 
Freie Presse" podkreśla, że minister 
Stresemaim w swojej mowie poświęcił 
specjalne ustępy zbliżającym się roko­
waniom polsko - niemieckim. Pismo 
sądzi, że Stresemann rozmyślnie mówił 
o tem na gruncie austrjackim, licząc

się z tem, że w Wiedniu istnieją od da­
wna przyjazne stosunki z Polską. „Neue 
Freie Presse" stwierdza, te  uzgodnienie 
stosunków gospodarczych między Pol­
ską, a Niemcami, byłoby ważnym kro­
kiem na drodze gospodarczej pacyfika­
cji Europy.

WYWIAD Z NIN. STRESEMANNEM
Berlin, 16 listopada (P. A. T.). „No­

wy Dziennik" przynosi wywiad swego 
wiedeńskiego korespondenta z niemiec­
kim Ministrem Spraw Zagranicznych 
Stresemannem. Minister Stresemann o- 
świadczył m. in.: „Naczelną zasadą na­
szej polityki jest pokój i pojednanie. Ol­
brzymia większość narodu stoi za na­
mi

Następnie korespondent „Nowego 
Dziennika" poruszył sprawę stosunków 
niemiecko - polskich. W sprawie tej

minister Stresemann oświadczył: „Z kra 
jami, które sąsiadują z Niemcami na 
wschodzie, prowadzimy obecnie roko­
wania gospodarcze, które jednak mogą 
wyjść poza lamy polityki gospodarcz:i. 
Jeżeli chodzi o moje osobiste zdanie, to 
spodziewam się z całego serca, że roko­
wania te zakończą się pomyślnym re­
zultatem. Locarno musi się stać żywym 
symbolem i musi doprowadzić do wy­
kluczenia możliwości powtórzenia 6ię 
wojny".

BURZLIWE POSIEDZENIE W IZBIE GMIN
PREMJER BALDWIN WYGWIZDANY PRZEZ POSŁÓW 

Z LABOUR PARTY
LONDYN, 16 listopada. (PAT). Na

dzisiejszem posiedzeniu Izby Gmin
przywódca partji pracy McDonald
wszczął dyskusję w sprawie bardzo po­
ważnego położenia w przemyśle węglo­
wym, domagając się niezwłocznej akcji 
rządu w celu reorganizacji kopalń i roz­
wiązania sprawy bezrobocia górników. 
Odpowiedzi na wywody McDonalda
miał udzielić prezes urzędu handlu Li­
ster, lecz posłowie Labour Party zaczę­
li wzywać premjera Baldwina do zabra­
nia głosu. Powstał wielki hałas, wobec 
czego speaker przerwał posiedzenie na 
jedną godzinę.

Po ponownem otwarciu posiedzenia

Izby gmin speaker udzielił głosu Listę- 
rowi, który jednak przyjęty został no- 
wemi protestami ze strony opozycji, żą­
dającej, aby zabrał głos premjer Bald­
win. Ta sama scena powtórzyła się raz 
jeszcze, poczem speaker odroczył po­
siedzenie do jutra.

Po odroczeniu posiedzenia członko­
wie Izby pozostali czas jakiś na sali, 
przyczem posłowie większości rządowej 
z jednej strony, a opozycyjni z drugiej 
robili sobie wzajemnie zarzuty. Premjer 
Baldwin siedział na swem miejscu w I- 
zbie gmin przez kilka minut, poczem o- 
puścił salę wśród gwizdania na ławach 
Labour Party.

POD RZĄDAMI PRIMO DE RIVERY
NOWY „DZIWOLĄG PARLAMENTARNY"

Madryt, 16 listopada. (A. W.). Ko­
misja hiszpańskiego „zgromadzenia na­
rodowego" opracowała projekt refor­
my parlamentu. Według projektu, par­
lament składać się będzie z dwócb izb: 
rady królewskiej, czyli t. zw. „Izby po­
litycznej" i izby niższej ,zwanej „Izbą 
przedstawicielstwa ludowego". Do kom. 
petencji rady królewskiej, której człon­
kowie w połowie mianowani są przez 
króla, a w drugiej wybierani na zgro­
madzeniach prowincjonalnych, naieżeć

ma wybór prezesa rady ministrów na 
pewien określony przeciąg czasu. Do 
chwili zakończenia tego okresu nie 
wolno będzie wyrażać prezesowi rady 
ministrów votum nieufności. Ordynacja 
wyborcza do izby niższej nie zostah 
jeszcze dotąd opracowana.

Cała ta reforma parlamentu, mimo, iż 
zachowuje pozory parlamentaryzmu, 
zmierza do całkowitego ograniczenia 
wpływów politycznych przedstawiciel 
stwa narodowego.

PRZEDSTAWICIEL CZESKICH OBSZARNIKÓW
ŁAPOWNIKIEM

Praga 16 listopada (P. A. T.). Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji budże­
towej parlamentu poseł socjaJ - demo­
kratyczny Ramek oskarżył wybitnego 
posła stronnictwa agrarjuszy Dubic- 
ky'ego o poiberanie łapówek przy wy­

konywaniu reformy rolnej. Oskarżenie 
to, które wywołało wielkie poruszenie 
w kołach agrarjuszy, poparł poseł Ra­
mek w dniu dzisiejszym dokumentami 
legaJizowanemi przez agrarjuszy.

STAN OBLĘŻENIA W SZANGHAJU
Szanghaj, 16 listopada. (A. W.). Sy­

tuacja w Szanghaju jest od czasu po­
wrotu Czang - Kai - Szeka bardzo na­
prężona. Skutkiem rozruchów komuni­
stycznych, w mieście ogłoszono stan o-

blężemia, tak, iż domy o godz. 8-ej są już 
zamknięte. Oczekuje się tu zamachu 
komunistów na Czang-Kai-Szeka, któ­
ry oficjalnie oświadczył, że nie zamie­
rza objąć komendy głównej.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Niejaki Laubrey, dziedzicznie ob­

ciążony alkoholik, pociął brzytwą znaj­
dujący się w Luwrze obraz Le Nain'a 
„Rada fimilijna". Pocięty obraz przel- 
stawiał wartość miljona franków.

— Donoszą z Bombaju, iż w pobliżu Szio. 
tury dokonano zamachu na pociąg, którym 
jechał wice - król Indyj lord Irvin. Zama. 
chu dokonano przez rozkręcenie szyn, po­
ciąg jednakże przebył niebezpieczne miej­
sce, nie ulegając katastrofie. W tymże dniu 
dokonano zamachu, również bezskuteczne, 
go, na gubernatora Paintera. W związku z 
tymi zamachami odwołano szereg uroczy, 
stości, związanych z wizytacją kraju przez 
wice - króla.

— Narodowy Bank Belgijski obniżył sto-

W SEJMIE SLĄSftIM
Katow ice, 16 listopada, (PAT.). Na dzi­

siejszem posiedzeniu Sejmu Śląskiego do­
konano na w stępie w yboru członków  do 
Rady w ojewódzkiej. W ybrani zostali adw o­
ka t Kobyliński, poseł Jan ick i, w iceprezy­
dent K rólew skiej Huty, Dubiel, poseł tow. 
Biniszkiewicz i burm istrz m iasta Tarnow - 
s!de Góry, M ichatz. Sekretarzem  Sejmu 
śląskiego w ybrano posła Sobotę.

Między innemi, uchw alono w  drugiem  i 
trzeciem  czytaniu ustaw ę w spraw ie znie­
sienia ustaw y o zapew nieniu rów nowagi 
budżetowej, oraz now elę do ustaw  o tym - 
czasowem uregulowaniu finansów kom u­
nalnych. .

Sejm odrzucił w niosek p rokura to ra  przy 
Sądzie Apelacyjnym w K atow icach o w y­
danie posłów Ignacego Gwoździa, dra  R a­
kowskiego i tow. Biniszhiewicza. W koń­
cu uchwalono w drugiem i trzeciem  czyta­
niu wniosek o ordynacji w yborczej

pę dyskontową o pół procent. Stopa dys­
kontowa wynosi obecnie 4 ł pół procent

— „Vorwarts‘‘ stwierdza, że liczba bezro­
botnych w całych Niemczech powiększyła 
się w drugiej połowie października o 13 
tys. osób.

— „Journal" podaje, że w przeciwień­
stwie do pogłosek, które krążyły w Pary­
żu, ks. Karol rumuński od kilku dni nie 
przyjeżdżał do Paryża i przebywa w dal­
szym ciągu w okolicy Dinar.

— Do Wiednia nadeszła depesza z Pary­
ża, w której francuskie władze policyjne 
domagają się aresztowania syna fałszerza 
papierów węgierskich Karola Blumeostei- 
na. Ten ostatni, jednak, przed nadejściem 
wzmiankowanej depeszy, zbiegł z Wiednia.

ZJAZD OBSZARNIKÓW
MAŁOPOLSKICH 

w y p o w ied z ia ł s ię  za  R ządem
Wczoraj odbyło się w Krakowie 

walne zebranie ziemian zachodniej i 
środkowej Małopolski, Śląska Cieszyń­
skiego, powiatów miechowskiego, ol­
kuskiego i in. P. Marjan Rudzińsk. wy­
głosił referat na temat roli ziemiań- 
stwa w społeczeństwie. Przyjęto przez 
aklamację uchwałę komisji poliytcznej, 
stwierdzającą potrzebę konsolidacji 
stronnictw zachowawczych i wyboru 
międzypartyjnego komitetu tychże jako 
najwyższej instancji politycznej zacho­
wawców. Zgromadzenie solidaryzuje się 
z deklaracją ugrupowań zachowawczych 
z dnia 24 paźdz. Równocześnie stwier­
dzono., że ziemianie powinni brać nten- 
sywny udział w życiu politycznem. 
Przyjęto wnioski i wysłanie depesz hoł­
downiczych do Prezydenta Rzeczypos­
politej oraa do Marszałka Piłsudskiego.

W ilno
SKANDALE W DYREKCJI 

WILEŃSKIEJ.
Komisja mieszkaniowa przeznaczyła 

w Nowo-Święciamach mieszkanie w do­
mu skarbowym dla Nadzorcy Telegrafu, 
p. Predkiela, który otrzymawszy klu­
cze od rządcy gmachu, wprowadził się 
tam z rodziną.

W kilka dni potem przyszedł do mie­
szkania p. Predkiela pomoc. Naczelni­
ka Warsztatów Wąskotorowych, „inży­
nier" Nikołajew i oświadczył, tonie 
Predkiela, że mają wyprowadzić się z 
mieszkania, ponieważ do tego mieszka, 
nia on się wprowadzi!

Żona Predkiela odpowiedziała na to, 
że mieszkanie jest przeznaczone przez 
komisję mieszkaniową dla nich.

Pan Nikołajew oświadczył jednak, że 
to „nic nie znaczy" i mieszkanie on zaj­
mie, o ile zaś Predkiel dobrowolnie 
mieszkania nie opuści, to on go do lego 
„zmusi".

Dnia 15 października b. r. Predkiei 
wyjechał służbowo na linję. Korzysta­
jąc z jego nieobecności, Naczelnik War­
sztatów Wąskotorowych, inż. Blum ze 
swym zastępcą, p. Nikołajeiwym, wpad­
li do mieszkania Pretfkielów, z robotni­
kami, którym polecili wyjąć okna i 
drzwi z zawiasów, by tym sposobem 
zmusić Predkielów do opróżnienia mie­
szkania. Zabrawszy tedy ze sobą drziwi 
i okna — odeszli.

Syn Predkiela (chory) poszedł do 
p. Bluma i oświadczył mu, te  wobec 
tego niesłychanego postępku on wraz 
z matką porzucają mieszkanie, a rze­
czy zostawiają na łaskę losu!

Dopiero wtedy p. Blum, spostrzegł­
szy, że przeholował, — przysłał z po­
wrotem robotników, by wstawili okna 
i drzwi, jednocześnie wyznaczył ter­
min opróżnienia mieszkania do dn. 
17 października b. r. W kilka dni po 
tem zajściu przyjechała mieszkaniowa 
komisja z Wilna i... zmieniła poprzed­
nią decyzję, wyznaczając mieszkanie 
p. Predkiela p. Nikołajewowi, mieszka­
cie zaś tego ostatniego p. Predkielowi.

Podajemy rzecz bez komentarzy, 
gdyż skandal ten mówi sam za siebie.

Wiadomo wszystkim pracownikom w 
Nowo - Święcianach, że orzeczenia ko­
misji mieszkaniowej dla pp. Bluma i Ni­
kola jewa — nic nie znaczą. Przykład: 
et. elektro - monterowi p. Amarowi­
czowi, — komisja mieszkaniowa prze­
znaczyła mieszkanie po inżynierze p. 
Rojewskim, lecz w kilka dni po tem 
p. Blum oddał to mieszkanie dla «wego 
„referenta" p. Rówoiaka. \

Spodziewamy się, te za powyższy, 
niesłychany gwałt prezes Dyrekcji po­
ciągnie do surowej odpowiedzialności 
zarówno Bluma, jak Nikołajewa i te 
położy kres tej dzikiej wręcz anarchji.

B ielsko
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W PRZE­

MYŚLE JUTOWYM.
A. W. donosi:
10-tygodniowy strajk w przemyśle ju­

towym został wczoraj zlikwidowany. 
Obie strony zgodziły się na arbitraż 
Min. Pracy. Praca została wczoraj pod­
jęta.

Lublin
WYROK W PROCESIE KOMUNI­

STYCZNYM.
Wczoraj w Sądzie Okręgowym za­

padł wyrok przeciwko oskarżonym o 
zorganizowanie jaczejki komunistycznej 
na terenie powiatu lubartowskiego w 
końcu 1926 r.

Sędziowski Franciszek, były kandy 
dat na posła z województwa kieleckie­
go, skazany został na 6 lat ciężkiego 
więzienia, Kwiatkowski Wacław na 6 
lat ciężkiego więzienia z zamianą na 
dom poprawy, Mróz Franciszek na 4 
lata ciężkiego więzienia, wszyscy z ~o- 
zbawieniem praw. Oskarżonym zaliczo­
no areszt prewencyjny. Pozostali zej 
oskarżeni zostali zwolnieni od w;iy  i 
kary. Od oskarżonych zasądzono 800 
złotych powództwa sądowego.

Lw ów
TRYBUNAŁ ZAKWESTJONOWAŁ
WAŻNOŚĆ „DEKRETU PRASO­

WEGO".
Przed trybunałem karno - sądowym, 

jako prasowym, stanął wczoraj redak­
tor odpowiedzialny ukraińskiego „No­
wego Czasu", Iwan Tyktor, którego 
prokuratorja pociągnęła do odpowie­
dzialności za opublikowanie w dn. 16 
czerwca r. b. artykułu p. t. „Święto mo­
gił".

Na wstępie rozprawy obrońca oskar­
żonego adw. Szuchewicz wystąpił z za­
rzutem niekompetencji trybunału w 
sprawach prasowych. Obrońca stanął 
na stanowisku, iż dekret prasowy, jako 
uchylony przez sejm, nie obowiązuje i 
dlatego wszelkie pretensje podawać na­
leży do trybunału przysięgłych, jako je­
dynie w tej mierze właściwego. Trybu­
nał sprawę odroczył z tem, że decyzja 
zostanie ogłoszona w terminie później­
szym. Jest to we Lwowie pierwszy wy­
padek zakwestionowania przez sąd 
ważności „dekretu prasowego".
UCHWAŁY WIECU PRACOWNIKÓW 

APTEK.
Z inicjatywy związku pracowników 

farmaceutycznych, odbył się tu wiec 
praoowników aptek ze Lwowa i wsch. 
Małopolski, poświęcony sprawie unor­
mowania czasu pracy w aptekach i wy­
równania płac.

Po dłuższej dyskusji uchwalono zażą­
dać wprowadzenia zmian obowiązują­
cego obecnego systemu pracy, który ko­
liduje z ustawą o 8-godzinnym dniu 
pracy. Dalej — postanowiono nie od­
stępować od żądania podwyższenia o- 
becnych płac o 30 proc., w związku z 
danemi statystycznemi o wzroście dro­
żyzny. Na czas przeprowadzenia akcji 
zlecono pracownikom nieprzyjmowanie 
stanowisk odpowiedzialnych zarządców 
aptek.

W dn. 30 listopada ma sję odbyć 
konferencja, zwołana przez zarząd Izby 
Aptekarskiej, w sprawie ostatecznego 
załatwienia postulatów pracowniczych.

Czeladz
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.
Władze administracyjne postanowiły 

rozwiązać Radę Miejską w Czeladzi 
(Zagłębie Dąbrowskie) w związku z

działalnością tamtejszych radnych 
munistycznych. Komisarzem rządc i 
w Czeladzi ma być mianowany 
Marczyński.

G rodzisk
WIEC P. P. S.

W ub. niedzielę odbył się wiec & . 
wozdawczy, zorganizowany prz«z g, 
soowy klub radnych miejskich P- 
W sprawach samorządowych PrZ 
wiali radni t. t. Geller, Olczyk, 
ferat zaś polityczny wygłosił tow- 9 
nicki z Warszawy. Zebrani jcdn°8 
nie przyjęli rezolucję, wyrażającą 
nie dla taktyki i działalności ra 
FPS. w Grodzisku, jak również dla 5 ^ 
nowiska zajętego przez władze * * 
sprawach, dotyczących z a s a d ® 027 
zagadnień polityczno-gospodarczy0*1' ^

Wiec powyższy odbył się pr*T f{
pełnionej sali. Dobre wrażenie Wł
na zebranych fakt zwołania W1
. sprawozdawczego", gdyż w ten
ludność miejscowa poznaje s k u t k i  r.
cy klubu PPS., polegającej w
fku na budowie nowego gmachu j,
powszechnej, dożywianiu dzieci sl* >(,,
i gruźliczych, tworzeniu kolonji ê son<soraz porządkowaniu stanu sarutax1 
i  budowlanego miasta.

K raków
OBSERWATORJUM KRAKOW^jS, 

ZANOTOWAŁO TRZĘSIENIE ^
k o 'Z obserwatorjum krakowskiego 

munikują: Dnia 14 b. m. zano tc*^  
w obserwatorjum krakowskie® , 
trzęsienia ziemi, obydwa w tejsa®®! 
ległości około 3700 kim. od Kr*’*0 { 
Pierwsze trzęsienie słabsze o ś° jj). 
min. 39 po północy, drugie pięć raZ7ttj, 
niojsze o godz. 6 min. 24 (główma 1

K atow ice
WZROST BEZROBOCIA.

Urząd wojewódzki komuniku]*! 1 
czasie od 2 do 9 listopada r. b. 
bezrobotnych na terenie wojewW* j 
śląskiego zwiększyła się o 266 oS .̂jj 
wynosiła 37.015. Wykwalifikowanej, 
bezrobotnych było 1.200, niewyk**^fl, 
kowanych — 11.799, rolnych — 2’ ’ ^ 
mysłowych — 2.590. Uprawniony0*1 , 
pobierania zasiłku było 21.871 keZ 
botnych.

Łódz .
PRACOWNICY BUDOWLANI 

JĄ PODWYŻKL
Pracownicy budowlani na ter1e® ^  

dzi, wystąpili z żądaniem po®*’ 
płac o 25 procent (U).

ODCZYT W SPRAWIE K R E M A ^  
JUM W POLSCE.

Dziś w dniu 17 b. m. o godz. j, 
w sali Anatomicum, Chałubióak^lL^j,, 
odbędzie się, urządzony staranie®  ̂
oji Społecznej Koła Medyków, 
na temat projektów budowy Krc® 
jum w Polsce. Słowo wstępne wyp0 ^  
dzą: pro!. Radliński i prof, Mich**^ 
referat wygłosi p, Jaśkiewicz.

Wstęp wolny dla wszystkich.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
ZAKOŃCZENIE ZATARGU 

W ELEKTROWNI. 
PODPISANIE UMOWY ZBIO­

ROWEJ.
W środę odbyła się, pod prze­

wodnictwem inspektora pracy, p. 
Domaniewskiego, kolejna konieren- 
cja w sprawie zatargu o płace w e- 
lektrowni warszawskiej.

Na konferencji tej uzgodniono 
sporne punkty i podpisano umowę 
zbiorową, która podwyższa płace o 
jednakowy procent dla wszystkich 
pracowników. Nowa umowa obowią­
zuje wstecz od 1 listopada i ważna 
jest na 1 rok.
NADUŻYCIA KOMUNISTYCZNYCH 

DELEGATÓW W FABRYCE 
LILPOPA.

W fabryce Lilpopa, jak w wielu wię­
kszych fabrykach, istnieje kasa Bratniej 
Fomocy, na którą składają się miesięcz­
nie robotnicy. Kasą taką, która udziela 
pewnych zapomóg w nieprzewidzianych 
wypadkach, zarządzają delegaci fa­
bryczni. W fabryce Lilpopa zarządzali 
tą kasą delegaci robotniczy, wybrani 
przez komunistów, a mianowicie Madej 
Konstanty, Drabik Stanisław, Górzyń­
ski Leonard, Wasilewski Jan, Gęsieeki 
Adam.

Wobec pogłosek, że przy wypłacaniu 
zapomóg pojawiły się nadużycia, robot­
nicy fabryki wybrali specjalną komisję 
rewizyjną, złożoną z trzech osób, a mia­
nowicie tow. Sieczkowskiego i ob. ob, 
Łęczyńskiego i Gelera, która przepro­

wadziła rewizję kasy i kwitów za okres 
cd 1 stycznia 1926 do 1 maja 1926. Re­
wizja wykazała, że popełniono naduży­
cia za ten okres na sumę 2.042 z|. Nad­
użycia popełniono w ten sposób, że de­
legaci fabryczni pobierali kwoty z ka­
sy, na zasadzie przez siebie sfabryko­
wanych wykazów na wyższe sumy, a 
robotnikom wypłacali zasiłki według 
kwitów właściwych, inkasując różnicę 
dla siebie. Oprócz tego, jak stwierdziła 
komisja, delegaci pobierali z kasy pie­
niądze za osoby, których wogóle nie 
było w ewidencji fabrycznej, jak rów­
nież za robotników, którzy nigdy nie 
chorowali. Na zasadzie przeprowadzo­
nych badań, komisja rewizyjna dn. 15 
b. m. postanowiła skierować sprawę 
do prokuratora, celem przeglądnięcia 
i rewizji kasy za cały okres urzędowa­
nia delegatów, oraz dla pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności.

Zarząd kasą Bratniej Pomocy, do 
chwili wyboru nowych delegatów, Po­
wierzono komisji rewizyjnej. A—r.

BUDOWA

DOMU „LUDOWEGO"
W WARSZAWIE

Towarzystwo „Dom Ludowy" zaku­
piło onegdaj drugą parcelę przy uL O- 
grodowej, przylegającą do poprzednio
zakupionej. Ta ostatnia okazała się za 
szczupłą. Prace nad wznoszeniem „Do­
mu Ludowego" szybko postępują na­
przód.

WARSZAWSKA .  
ORGANIZACJA P. P> *
POSIEDZENIA, ZGROMADZA 

ODCZYTY.
We czwartek, dnia 17 b. W' ...

, 5, 57Dzielnica Nowe Bródno. O godz- o*
rokom li 22, ogólne zebranie c z i o o k ° ' ^  

którem  tow. Jaw orow ski wygłosi r®

W piątek, dn. 18 b. ®>
ę p j ,  *

Powązki. O godz. 7, O kopowa ^ 6 '
ogólne zebranie członków  dzielnicy. 
rem tow. Adam  Szczypiorski zda 9™ 
zdanie z R ady Naczelnej. . e t* '

Praga. O godz. 7 (Brukow a 29) o ś  i0W‘ 
branie członków dzielnicy, na k tó re® 1> 
Tadeusz Szpotański zda sprawozd3 
R ady Naczelnej.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, 
zebranie członków  dzielnicy. o ś ^

Jerozolima. O godz. 7, Chłodu* j ^ e ś * r  
zebranie członków  z refera tem  toW. 
da D ownarowicza.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 t f '  

M arym oncka 40, odbędzie się 
b ran ie  członków, na k tórem  tow. f f i  
wygłosi odczyt n. t.: „W  9-tą ro®*01 
du Ludow ego". i t ś ^ \

Powiśle. O godz. 6. Solec 68, 
kom itetu  oraz o godz. 7 ogólne , 
członków. Tow. Reger wygłosi °

Koło Gazowni „Wola". O godz. 7 
lu, W oleka 44, odbędzie się 
na k tórem  tow. Dewódzki zda sP- p<j|P 
nie z R ady Naczelnej; o godz. 5- i f f c i ł ’ 
dzenie K om itetu K oła Gazownia "



W9 3 1 6 „ROBOTNIK", czwartek 17 listopada tr. 5

RUCH ZAWODOWY
** 2w. Drukarzy. W dniu 20 listopada r.

(Si® 8°dz. 7-ej wiecz. w sali Handlowców 
odbędzie się koncert - zabawa 

bezrobotnych drukarzy. Po kon­
ar c . Za^awa do godz. 2 w nocy. Bilety 
2w*a‘e 2. 2.50 i 3 — do nabycia w 

teku (Bednarska 24) od godz. 7 — 9-ej 
*°retn.

. MŁODZIEŻ.
« n* W oli W sobotę dnia 19 b. m.

7 min. 30 w lokalu P. P. S. przy ul. 
KoJ?'*' H  wygłosi odczyt ob. Wyży- 
il^. * P- Ł: „Algier i Marocco", Odczyt 
w . OWao? przezroczami. W stęp wolny dla 
^7*tkich .

*Uch kult.-oświatowy.
y .  ntr*lna scena robotnicza T. U. R. Po- 

ta i® koła Centralne) Sceny Robotni- 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 

l£_ 0 8odz. 7.30 wiecz. w gmachu Z. Z.
tw' , Czerwonego Krzyża nr. 20, w sali 
^ o k ą tn e i .

j^ a ln e  Zebranie Robotniczego Towa- 
w łw* Przyjaciół Dzieci. Zarząd  G łó 
list *  ^ arszaw ie  odbędzie się dn. 20 
1, r . b. o godz. 10 ran o  w sali

er®ncyjnej Z. Z. K. ul. C zerw onego 
•W !.:3 20, z  po rządk iem  dziennym  na- 

1) O dczy tan ie  p ro to k u łu  z 
Sn r2ednieź °  W alnego Z ebran ia, 2) 
b) *vJ°zdan ia: a) Z arządu G łów nego,
f r ( w .Z' a*°Wl C1 P a d y  Pedagogicznej, d) 

R ew i*yinej. 3) U chw alen ie bu- 
koj 'l . aa  1927 r. 4) W ym iana dzieci na 
j^ o tłjc le tn ie  w k raju  i zagran icą, 5) U- 
D -^ ^ ^ P tie n ie  działa lności organizacyj- 
pr w zak resie  w ychow ania dziecka, 6) 
te r *a '  w ydaw nic tw a, 7) sp raw a  kupna 

^ ó w ,  8) sp raw a pożyczki, 9) w ybo- 
t y iNarządu i Komisji R ew izyjnej, 10) 

wnioski.
„\p^*dstawienie teatralne. Staraniem T-wa 
ą j ,1 Za Robotnicza" na Pradze odbędzie 
„fj Pr*ed*tawienie w Teatrze Praskim p. Ł 

'• sztuka w 2-ch częściach Ger- 
- Hauptmanns, przekład Marji Ko- 

b ^ łckiej, w dniu 18 b. m. Bilety do na- 
w lokalu T-wa, Brukowa 29, w dniu 

“ stawienia w kasie teatru.

„WYPADKI
SBntKitn. n iB im m

^  PRZY PRACY.
Pr& iabrYce przy uL Hożej nr. 5 podczas 

doznał oberwania trzech palców 
<Roni w maszynie, robotnik 15-letni 

W -  Szprycer. Nieszczęśliwego, po na- 
1,1 opatrunku, przewiozło Pogotowie 

**Pitala żydowskiego na Czystem.

2 OKRADZENIE d y s t r y b u c j l  ,
ł}0 , P°mocą obcięcia kłódki, dostali się 
Ujj *leie do składu wyrobów tytuniowych 

ê CĈ ° do Stefana Tworkowskiego przy 
by o iei 29, gdzie skradli różne wyro-
^bli VtUn'OWe oraz fiotówkę. Poszkodowany 

** straty  na 1.000 zł.

p UJĘCIE WŁAMYWACZA.
ł**how ja 5-go komisariatu ujęła Srula Ma- 
it ^ 0Vskieg°, od którego odebrano worek 
S J " * r  bieliznę damską, pierzynę, po- 

^ 1 łom żelazny. Małachowski przy- 
Uj|r s'ę ' dokonał kradzieży na uł. Bo-

a*erskiej po stronie parzystej.

jj ZAGINIONA.
02611 tea, 13-letnia Irena Kowska (Bro- 

b**11*. °órka szefa Państwowej Wy- 
• ^ rocku, dnia 7 b. m. wyszła z domu 

%'*Pu'C6' V SW7Ĉ  * więc*! uie wróciła. Ry-.i * tli An n TM1 Ir eblondynka, oczy niebieskie, twarz 

sukienkę granatową, pończochy
w t̂>sY obcięte, ubrana w palto po-

6- pantofle żółte.

WYKRYCIE POTAJEMNEJ 
^  FABRYKI PAPIEROSÓW.

**b* m*eście ukazały się w sprzedaży pod- 
tyj1406 papierosy Państwowego Monopolu 
ej; Ull*OWego. Na mocy zebranych informa- 
tr^ ^ ^ lo o o , że wyrobem tych papierosów 
ffo * 1 S's  Szłam a Rajfman (Smocza nr. 31). 

ubiegłej inspektor Kontroli Skarbo- 
Szypulski przy udziale urzędników 

uli i policji, dokonali rewizji w mie- 
Rajfmana. Wynikiem rewizji było 

e*lenie 2 klg. tytuniu niemieckiego, 
r0s  ̂®*tuk doskonale podrobionych papie- 

••Ergo", 700 sztuk papierosów „Grand 
Pfj kilka tysięcy gilz z napisem „Grand 

i znaczną ilość pudełek pustych „Er- 
1 "Grand Prix“ z etykietami Państwo-

ma- 
Rajfma-

iony jego w mieszkaniu nie zastano.

“  4 **A a* v t y a i v i a u u  a ca

Monopolu Tytuniowego oraz 
ą» , 9  do wyrobów tytuniowych. F

* Ż A n * .  I . a .  __   • ______t _____ • —1 _  __

Z sądów.
SĄD DORAŹNY NAD ZABÓJCĄ DOROŻ­

KARZA.

Nazywa aię Franciszek Strzelczyk, ma 
lat 25, a wygląda na 18.

Jest synem włościanina z województwa 
Łódzkiego. Skończył 7 oddziałów szkoły 
powszechnej, był czas jakiś w szkole rol­
nej, 2 lata w seminarium duchownem Oj­
ców Jezuitów w Chyrowie, uczył się w Ło­
dzi szoferki, pracował w Manufakturze 
Widzewskiej w Łodzi. Nigdy nie był kara­
ny.

Oskarżony jest o zamordowanie dorożka­
rza w celach rabunkowych Jana Żbikow­
skiego.

Morderstwa dokonano w nocy 15 paź­
dziernika r. b. na szosie warszawsko - po­
znańskiej, o kilka zaledwie kilometrów od 
Warszawy. Zabójstwa dokonano uderze­
niem siekiery w głowę. Twarz i głowę o- 
fiary po śmierci oskalpowano, odeinając 
nos i uszy. Zabójca zabrał Żbikowskiemu 
buty i 4 zł. 80 gr. gotówką; przywłaszczył 
sobie również dorożkę z koniem.

Oskarżony do winy się nie przyznaje. 
Tłomaczy, że czyn jego spowodowany był 
głodem, spowodowanym długotrwałym bra­
kiem pracy.

Ekspert, pro!. Grzywo - Dąbrowski, 
stwierdził, iż śmiertelne uderzenie zadane 
Żbikowskiemu było niebywale silne. Zma­
sakrowanie twarzy zabitego mogło być 
dokonane zarówno wskutek wyrafinowania 
jak w celu zatarcia za sobą śladów. Zbrod­
nia dokonana przez osobnika niekaralnego 
poprzednio mogła być rezultatem jakiegoś 
głębokiego wstrząsu psychicznego.

Cały szereg świadków, włościan prze­
jeżdżających owej nocy szosą, stwierdziło, 
że spotkało oskarżonego, jadącego doroż­
ką w stronę Łodzi

Ojciec oskarżonego Michał, jego matka 
Paulina i siostra Ciesielska stwierdzili Je­
dnogłośnie, że osk. był zawsze cichym, ła ­
godnym chłopcem, te  przerzucał się na co­
raz inne zajęcie, nie pił, nie palił, nie lubił 
towarzystwa. Ojciec zaznaczył, iż choć ma 
tylko 12 morgów ziem i w każdej chwili 
„z obowiązku" przyjąłby syna, nawet gdy­
by ten nie chciał pracować na ro li

Dr. płk. Nelken stwierdził w konkluzji 
ekspertyz , i i  oskarżony jeet osobnikiem 
nienormalnym, psychopatycznym i neuro- 
patycznym.

Ekspert jest zdania, U rzeczą konieczną 
jest oddanie oskarżonego na dłuższą ob­
serwację psychjatryezną.

Prok. Gelernter usiłował dowieść bez­
podstawności ekspertyzy l  odrzucając i- 
stnienie okoliczności łagodzących, doma­
gał się najsurowszego wymiaru kary z art. 
455 p. 12 zaostrzonej przepisami przechod­
ni em i

Obrońca z urzędu, adw. Lindau, mówił 
o okolicznościach łagodzących i powołu­
jąc się na ekspertyzę, prosił o przekazanie 
sprawy na drogę postępowania zwykłego.

Oskarżony prosił „o łagodny wymiar ka­
ry"

Sąd, w osobach przewodniczącego sę­
dziego Laskowskiego i sędziów Brandta i 
Pasemkiewicza, postanowił „po wysłucha­
niu opinjl dr. Nelkena, wobec nasuwających 
się wątpliwości co do poczytalności oskar­
żonego z art. 455 p. 12, Franciszka Strzel­
czyka, sprawę jego przekazać na drogę po­
stępowania zwyczajnego". L K.

Broseura
„KOBIETY, STAŃCIE W SZEREGU", 

w y d an a  p rzez  
Centralny Wydział Kobiecy,

cieszy  się ogrom ną poczytnością.
W obec w y czerp an ia  obydw uch n a ­

kładów , w  ilości 40 tysięcy  egzem plarzy , 
C en tra ln y  W ydzia ł K obiecy  p rzy stąp ił 
do w ydan ia  trzeciego  n ak ład u  w  ilości 
20 tysięcy  egzem plarzy .

Zam ów ienia k ie ro w ać n a leży  n a ty ch ­
m iast do C. K. W ., W a re c k a  7.

C ena egzem plarza 5 groszy. P rzy  za ­
m ów ieniach 500 egzem plarzy  —  3 gro­
sze (bez kosztów  przesy łk i).

POKWITOWANIE
Stefanja i Stanisław Mickiewiczowie ku 

uczczeniu pamięci tow. Praussa na Tow, 
Uniwersytetu Robotniczego 10 zł.

Do rozporządzenia Komitetu uczczenia 
pamięci tow. M. Paszkowskiej 10 zł. i na 
fundusz im. tow. Perlą 10 zł.

NA T. U. R.
Zebrane przez wycieczkę T. U R. w cza­

sie pobytu w Gnieźnie w dniu 1 listopada 
złotych 30.

KRONIKA
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym kraje Europy środ­
kowej, zachodniej oraz Skandynawia i Bał­
tyk znajdowały się wciąż w obszarze wy­
sokiego ciśnienia. W Polsce w całym kraju 
trwała pogoda chmurna, mglista z drobne- 
mi gdzieniegdzie opadami śnieżneml Więk­
sze wypogodzenie nastąpiło na wschodzie 
i południowym wschodzie.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie — 1®, najniższa 2.®.

W Zakopanem wczoraj rano było po­
chmurno, a temperatura wynosiła — 9°, w 
Krynicy — 5®, w górach było pochmurno, 
przepadywał śnieg, przy temperaturze od 
— 10° (Hala Gąeiennicowa) do — 9* (Mor­
skie Oko).

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym; Chmurno i mglisto z drobne- 
mi gdzieniegdzie opadami śnieżneml zwła­
szcza na wschodzie. Lekki mróz (do — 5®) 
w ciągu dnia odwilż jedynie na zachodzie 
kraju. Słabe wiatry miejscowe łub cisza.

Ślub. Wczoraj odbył się ślub p. Zofji 
Wojciechowskiej, córki b. prezydenta Rze­
czypospolitej prof. St. Woiciechowskiego z 
p. Władysławem Janem Grabskim, synem 
pro!. Wł. Grabskiego, b. premiera i mini­
stra Skarbu.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej, od­
będzie się dziś (czwartek), o godz. 19-tej 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej.

Dodatkowy raport kontrolny oiicerów.
Na liczne zapytania zainteresowanych, 

miarodajne władze wyjaśniają, że do do­
datkowego raportu kontrolnego oficerów, 
który odbędzie się w piątek, 18 listopada, 
w lokalu P. K. U. nr. 2, przy uL Olszowej 
9, na Pradze, winni stawić się: 1) oficero­
wie rezerwy i pospolitego ruszenia oraz 
b. urzędnicy wojskowi zwolnieni z czynnej 
służby ur. w r. 1877, 2) ci oficerowie re­
zerwy i pospolitego ruszenia z roczników: 
1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 1897, 1896,
1895, 1894, 1893 i 1892, którzy w r. b. wzgL 
w latach ubiegłych nie odbyli żadnego u- 
stawowego ćwiczenia wojskowego oraz 3) 
oficerowie rezerwy j pospolitego ruszenia 
i urzędnicy wojskowi zwolnieni z czynnej 
służby wojskowej z roczników: 1891, 1893, 
1889, 188S, 1887, 1886, 1885, 1882, 1881,
1876 i 1875, którzy w latach ubiegłych nie 
zgłosili się do raportu kontrolnego. Dodat­
kowy raport obejmuje zainteresowanych, 
którzy nie mogli spełnić tego obowiązku we 
właściwym terminie od 4 do 15 b, m.

Odżywianie dzieci. Wydział opieki spo­
łecznej magistratu postanowił rozszerzyć 
akcję dożywiania dzieci bezrobotnych i w 
tym celu zwiększył kupno biletów obiado­
wych w Komitecie obywatelskim do 1500 
dziennie.

Pożyczka tramwajowa. Magistrat prze­
słał do rady miejskiej wniosek w sprawie 
zaciągnięcia w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego pożyczki w sumie 670.000 zł. na 
potrzeby budowlane tramwajów miejskich, 
z prośbą, aby powyższy wniosek mógł być 
załatwiony przez radę miejską w czasie 
jaknajkrótszym, ponieważ dyrekcja tram­
wajów zamierza część robót wykonać pod­
czas sezonu zimowego.

Pobór. W piątek, dnia 18 listopada, w 
lokalu P. K. U., przy ul. Dobrej 72, odbę­
dzie się dodatkowa komisja poborowa dla 
poborowych, zamieszkałych w komisaria­
tach: 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegających P. 
K. U. nr. 1. Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi którzy dotąd obo­
wiązku tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili

Robotnicze Stow. Es|>erantystów „Praca- 
Laboro" w Polsce. Zapisy na kurs 2 i pól 
miesięczny pomocn. języka międzynarodo­
wego Esperanto dla pracowników społecz­
nych, członków spółdzielni zw. zawodo­
wych i oświatowych, rozpoczęło Robotni­
cze Stow. Esperantystów JPraca - Labo­
ro" w lokalu przy ul. Nowogrodzkiej nr. 
21, we wtorki od 5 — 8 i w soboty od 7 — 
9 wieczorem. Opłata minimalna.

Posiedzenie członków Polskiego Tow. 
Medycyny Społecznej, odbędzie się w 
czwartek, dnia 17 listopada o godz. 8 wie­
czorem, w sali Warszawskiego Tow. Nau­
kowego, Śniadeckich 8.

Akademickie Koło Przyjaciół Ligi Naro­
dów urządza dziś, dnia 17 b. m. o godz. 8 
wiecz. odczyt p. Borszowskiego, radcy 
Min. Pracy i Opieki Społ., p. t.: „Istota
prawna Międzynarodowej Organizacji P ra­
cy". Lokal Tow. Ekonomistów, uL Jasna 
19, drugie piętro.

Z RADIOSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

TZWARTEK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 

czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad­
program. 12.05 — 12.30 Odczyt organizowa­
ny staraniem Min. W. R. i O. P. 12.30 —
14.00 Transmisja z Filharmonji Warszaw­
skiej koncertu organizowanego dla mło­
dzieży szkolnej. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty: meteorologiczny, gospodarczy, PAT-a, 
oraz nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa.
16.00 — 16.25 Odczyt p. t.: „Organizacja 
polskich pracowników umysłowych we 
Francji" — wygłosi p. Henryk Rygier. 19.25 
— 16.40 Komunikat harcerski 16.40—17.05 
..Kącik dla kobiet" — wygł. p. Maria An- 
kiewiczowa. 17.05 — 17 20 Komunikaty P. 
A  T. 17.20 — 17.45 „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17.45 — 19.00 Au­
dycja literacka — Humoreska Bartkiewicza 
p. L: „Koziołki p. Pegoud" p. Zygmunt Ki­
sielewski odczyta własne utwory. 19.00 —
19.15 Komunikat rolniczy 19.15 — 19.35 
Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik Lawiń- 
sk l 19.35 — 20.r>0 Lekcja kursu elementar­
nego ięzyka angielskiego — p Memmi Gar­
diner. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Tran­
smisja z Poznania. Koncert wieczorny, w 
nrzerwie biuletyny „Messager Polonais" w 
ięzyku francuskim. 22.00 Sygnał czasu i ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A  T., policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram.

PIĄTEK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni­

czo - meteorologiczny, gospodarczy, P. A  
T., oraz nadprogram. 15.00 — 15.20 Komu­
nikaty: lotniczo - meteorologiczny, gospo­
darczy, PAT-a, oraz nadprogram. 15,20 —
16.25 Przerwa. 16.25 — 16.40 Nadprogram 
i komunikaty. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t.:
, Radioamatorzy i radjoamatorstwo („Dział 
Radiotechnika") — wygł. dr. Marjan Hen- 
ze l 17.05 — 17.20 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi prof. Henryk Moś­
cick i 17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: „Szkoły 1 
i doświadczalnictwo mleczarskie w Da- 
nji“ (Dział „Rolnictwo") — wygł. inż. J a ­
nusz Królikowski 17.45 — 19.00 Koncert 
popołudniowy, w wykonaniu orkiestry tea­
tru „Karuzela" pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego. 19,00 — 19.15 Komunikat rol­
niczy, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 19.15 — 19.30 
Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Le­
wiński 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Cel i 
zadania przysposobienia wojskowego,‘ 
(Dział „Sport i wychowanie fizyczne") — 
wygł. rtm. Stefan Orłowski 19.55 — 20.15 
Pogadankę muzyczną z cyklu „Dzieje mu­
zyki" — wygł. prof. S i  Niewiadomski.
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonji Warszawskiej, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 Sygnał czasu i komuni­
katy: lotniczo • meteorologiczny, policyjny 
PAT-a, sportowy, oraz nadprogram.

KISIELEWSKI I BARTKIEWICZ W RA- 
DJO.

W dzisiejszym radiowym czwartku li­
terackim usłyszą radiosłuchacze znakomi­
tego pisarza Zygmunta Kisielewskiego, któ 
ry odczyta przed mikrofonem dwie w ła­
sne nowele. Pozatem, odegrana zostanie 
przez artystów’ scen warszawskich humo-

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 16 listopada 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,22 

Holandja 359.90 Londyn 43.443A Paryż 35,01 
Praga 26.411/4. Szwajcaria 171.92. Wiochy 
48.51 Wiedeń 125.71. Nowy Jork 8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
80/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8°/0' 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Pot. ko'ej. 
102.75.—. 5% r aństw. Poż Konwersyjna 63,50 
8% L. Z. Warszawy 81.50—82.50 82 25 5% 
P.L.Z. Warszawy 66.75 -  67.00 -  67 00 — 
4V2°/o L. Z. Warsz 60.00—60 00 6%  Poż.
doi. 82.00 fzł. 759.00). 8%  Poż. konwersyina 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00. 
Dolarówka 62.00 
A k c je .

Bank Polski 154,75—155,50. — Bank Dy­
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29 00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw. Sp Zarobk. 95.50. Kijewski
75.00. Siła 105.00 Chodorów 183 50 Czersk 1,10 
Gosławice 80 50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0,47 
Wysoka 139.50. Nobel 45,00. Węgiel 116.75, 
118 00 Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 40.00—40.90 Modrzeiów 10.10. Norblin 
215 00. Ostrowiec 95.50 99.50. Rudzki 58.00. 
29 50 Starachowice 73 50 — 75,00— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 33,00 Żyrardów 18.25. 
18 75—18.75 Borkowski 3,85—4.10. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 50.00 — 54.00. Puls
9.25 —9 50. Spiess 103.00 105 00. Micha­
łów 0 66 Ortwein 12.25. Spirytus 38.00—38.00. 
Haberbusch 162,00 Żegluga 0,54—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 16 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja mocniejsza. Dolar a- 
meryk. 8.88 Bank Polski 155.25, Cukier
90.00, Węgiel 114.00, Modrzejów 10.00, 
Lilpop 39.50, Ostrowiec 95.50, Rudzki 58.00 
Starachowice 72.50 (4.83), Żyrardów 18.40, 
Rubli 100 złotem 474.00.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne zlotowe, mocniejsze 
Obroty ożywione.

W p o ło w ie  l is to p a d a  p o ja w i s ię  
w ie lk i ,  b o g a to  ilu s tr o w a n y

K A L E N D A R Z  
ROBOTNI CZY

„ P O B U D K  1“
N A  R O K  1928.

K a le n d a r z  R o b o tn ic z y  zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po­
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTWO.
Prosimy o wczesne zamówienia pod

adresem:
ADM INISTRACJA „  P O B U D K I»

Warszawa, ul. W a r e c k a  7 .
P.K . O. 13.620. Tel. 313-80.

reska Zygmunta Bartkiewicza p. t.: „Ko­
ziołki pana Pegoud". Reżyseruje dyr. E. 
Chaberski

M a g i s t r a t  m .  K u t n a
o g ł a s z a

K O N K U R S
na wykonanie planów zabudowy I regulacji miasta Kutna ogólne­
go obszaru około 1270 ha, w czem 300 ha gęsto zabudowane, 
100 ha luźno zabudowane i 870 ha niezabudowane.

Ceny podane w ofertach nie moga przewyższać norm przy­
jętych przez Towarzystwo Urbanistów Polskich w Warszawie t win­
ny opiewać na poszczegó ne obszary z uwzględnieniem ściśle 
terminów wykonania prac.

Plany pomiarowe na zaludnioną część miasta w skali 1:1000 
są do obejrzenia w Magistracie.

Rozpatrzenie ofeit nastąpi w dniu 15 grudnia 1927 r.
MAGISTRAT m. KUTNA. 

Burmistrz (—) S t. G r u sz c z y ń sk i.

DLA REKLAMY

Za 5 zł—5 la.
lipcowego czysto-pszczelnego pod gwaran­

cją otrzymać można we firmie
„ P S Z C Z Ó Ł K A *  K upczynce

p o c z t a  D e n y s ó w  a d  T a r n o p o l.
Wysyłka w 5-cio kg-owych plombowanych 

puszkach.
W razie nie zadowolenia zwrot materjalów.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pismo 
codzienne

OSłoszenia 
drobne

m i miTE'
go na próżno! Zapisz 
sle na Kursv Samo-

"r-pRJLlH- 
S K I E G O , S Ł
ska 27.

POKOJE ■ S f l ?
kuchniami są do wy­
najęcia. Wiadomość 
Leszno 87.

Posadę otrzy­
mawszy c S T 'lS ; .
łę Samochodową in>y-l 
niera Froma, Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

Hft RAT9 bS?.tr
zegary, zegarki, Gro- 
man, K r a k o w s k i e  
Przedmieście 70.

^ U K A R N I A
^  . . Ro b o t n i k a *1 :::
V  ̂ °*>ywn w s z e lk ie  r o b o ty  
G* 4***,e s  d r u k a r s tw a  w c h o -  

P rz y jm u je  d o  d ru ku  
,K I» T Y G O D N I K I .  

RĘCZNIKI. C en y  n is k ie ,  
’■•fcawa, u l. W ARECKA 7.

Pierwsze p róby  w ypiekan ia  ciast
_  ̂  a I    ł — •   s   ___ .* . '/ . L  m / i i  i O Z* n 10 nflnW.N ajlepszą  

a ta  mówi
są  trudne dla każdej początkującej nu odej gosposi, 
pomocą będą wtenczas rady doświadczonej matki, 
zaw sze: „Bierz Dra. Oetkera

p ro sz e k  d o  p iec z en ia  „BACK1N
ieśti 7 we ciasto ma się udać". Z  radosną dumą wyraziłyby się tak sa­
mo miljony pań aomu. m yśląc z  zadowoleniem o swem udanem pie­
czywie, przyrządzonem przy pomocy proszku do pieczenia , Backin' 

Książeczkę z  przepisami Dra. Oetkera 
za przestaniem znaczków wprost oa

Nic łatwiejszego dzisiaj, jak upiec sam ej najpiękniejsze baby, 
placki, torty i wszelkiego rodzaju ciastka, ponieważ do pomocy  ̂
ma się starannie wypróbowane przepisy oraz liczne barwne obrazki 
w k s i ą ż e c z c e  z  n o w e m i  p r z e p i s a m i  Dr a .  O e t k e r a  w y ­
d a n i e  b. zawierającej bogaty wybór i wszelkie potrzebne wska­
zówki. książeczce tej pomieszczone są też bliższe szczegóły 
o znakomitym aparacie do pieczenia „Poaziw kuchni", zapom ocą 
którego można piec, sm ażyć i gotować na małym płomyku gazowym, 

wydanie b  nabyć można we wszystkich składach za  groszy 40, w razie wyczerpania

D r a .  A. ó c t h c r a .  f e d a H s K -O B iw a
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TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Lakme" 
Narodowy 

o 8-ej w. „Pan Damazy"
Letni

o 8 w-ej „Nie wywiódł jej 
w pole"

Teatr Wielki. Dziś „Lakrae". W roli ty- 
, tułowej p. Ewa Bandrowska - Turska.

Ju tro  „Bal Maskowy" z występem p. 
Heleny Zboińskiej - Ruszkowskiej i pp. 
Dygasem i Wiśniewskim w rolach głównych 

• W sobotę „Madame Butterfly" z p. Budzi- 
szewską w roli tytułowej i występem pol­
skiego tenora p. Wolińskiego w partji Pin- 
kertona.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy".

W niedzielę o godz. 3 po poł. po cenach 
zniżonych „Farys".

Teatr Letni. Dziś ,Nie wywiódł jej w po­
le".

W  niedzielę popołudniu po cenach zni­
żonych „Dom warjatów".

Teatr PolskL Dziś „Wojna wojnie”.
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

zniżonych „Mandaryn Wu".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „No­

wi Panowie".
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Fura sło­

my".
Teatr Praski; Dziś „Lilia W eneda" poraź 

27, Ju tro  „Hanusia".
Operetka w teatrze Nowości. Codziennie

„Paganini" z Lucy MessaL

Rewja w teatrze Nowości. 0  godz. 10-tej 
wlecz. nowa rewja „Jak i gdzie?" z udzia­
łem Pogorzelskiej.

Operetka w teatrze „Nietoperz". Co­
dziennie operetka „Marica".

Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komedji.
,Miss America".

„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
Teatr Eldorado. Codziennie „Bohater z 

kawiarni Udziałowej".
„Karuzela”. Rewja „Może tak ?”.
Teatr „Czerwony As". Dziś i codziennie 

„Tu można się odmłodzić".
Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program o- 

twarcia z udziałem wybitnych artystów 1 
nową tresurą koni i zwierząt egzotycznych.

Z Filharmonji. W piątek' na koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją Emila Młynar­
skiego wystąpi hiszpan Jose Sturbi zamie­
szkały w Paryżu. Oprócz piątku, Jose 
Sturbi grać będzie drugi raz w niedzielę 
o godz. 3 popołudniu.

Trio Kmita w Konserwatorium. Dziś od­
będzie się w sali Konserwatorium wie­
czór, poświęcony muzyce kameralnej w 
interpretacji Trio Kmita: Pohlowa (forte­
pian), Kmitowa (skrzypce), i Borzechowski 
(wiolonczela). Wieczór dzisiejszy Trio Kmi­
ta  poświęcony będzie wyłącznie utworom 
Beethovena i Brahmsa przy współudziale 
śpiewaczki estradowej p Stanisławy Arga- 
sióskiej. Bilety sprzedaje kasa teatrów 
Miejskich, Marszałkowska 98.

Z Konserwatorium. W niedzielę, dnia 20 
b. m. odbędzie się wieczór tańca w wyko­
naniu tancerki Rity Sacchetto i młodziut­
kiej, 7-letnaej gwiazdy filmowej Bianki Do­
do. Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów 
Miejskich, Marszałkowska 98, róg Al. J e ­
rozolimskich (Orbis). y

SZTUKA JAPOŃSKA

L r

Na wystawie królewskiej akademji 
sztuki w Tokio, ogólną uwagę zwróciła 
rzeźba w drzewie wykonana przez Ryo 
Goto. Ma ona przedstawiać symbol 
„wieczności ziemi i nieba".

„PANM —  „CAPITOL11
NIEWOLNICA SZANGHAJU.

Publiczność warszawska lubi obrazy, k tó­
rych akcja rozgrywa się na tle egzotycz­
nym, to też obraz osnuty na tle ostatnich 
wypadków w Chinach cieszy się powodze­
niem. Historja jest bardzo prosta — i w  
miarę naciągana w momentach bardziej 
dramatycznych. Konsul angielski w Szang­
haju zostaje aresztowany i omal nie ginie 
rozstrzelany. W tarapatach nielada znajdu­
je się jego żona, która przybywa mu niby 
na pomoc, a w rezultacie i jego „wpakowu- 
je" w kabałę i sama omal że nie ginie.

Obraz obfituje w znaczną ilość momentów 
wysoce frapujących, jak naprzykład atak 
marynarki wojennej, bombardowanie mia­
sta i walka bohaterki obrazu z dowódcą 
armji chińskiej. Nie brak również elemen­
tu komizmu, który tym razem uosobiono w 
postaci młodocianego dziennikarza — ko­
respondenta wojennego.

Bezsprzeczniej największą wartość w o- 
brazie posiadają autentyczne zdjęcia z 
walk w Chinach, przemarszów wojsk i fra­
gmentów z miast chińskich. Zdjęcia te 
sprytnie wklejone do obrazu, mają przede- 
wszystkiem tę zaletę, że są prawdziwe, a 
pozatem wprowadzają nas w nowy świat i 
mało nawet na ekranie oglądane środowi­
sko żółtych ludzi.

Nad program dawane są dobre zdjęcia 
z rewji na placu Saskim w dniu 11 listopa­
da. łka.

ZE SPORTU
POSIEDZENIE ZARZĄDU 

W. R. S. K. O.
Jutro, dn. 18 b. m. o godz. 19 odbę 

dzie się w lokalu przy ul. Wareckiej 7 
zebranie Zarządu Warsz. Rob. Sport. 
Kom. Okręg.

Proszeni są o przybycie tow. tow.: 
Kruk, Wilczyński, Mazurkiewicz, Kwiat­
kowski, Janiak, Tytelman, Werdecki, 
Szlicht oraz PrzychodzkŁ

KONFERENCJA KLUBÓW W. R. S. K. O.
Onegdaj odbyła się konferencja delega­

tów klubów sportowych, zrzeszonych w 
Warszawskim Robotn. Sp. Kom. Okr. Ce­
lem zebrania było omówienie stosunku 
warszawskiego piłkarstwa robotniczego do 
W, O. Z. P. N-u, w związku z nadchodzą­
cym walnem zgromadzeniem.

Przy licznym udziale delegatów, którzy 
w zrozumieniu znaczenia sportu proletar­
iackiego, przybyli w liczbie około 20 osób, 
skonkretyzowano, po żywej i wyczerpują­
cej dyskusji, stanowisko, jakie ma zająć W. 
R. S. K. O. na walnem zebraniu W. O. Z. 
P. N-u. Pozatem uchwalono oświadczenie 
wzywające Z. R. S. S. do poczynienia sta­
rań w kierunku stworzenia autonomicz­
nych podokręgów piłkarstwa robotniczego 
w łonie przyszłego Polskiego Związku P. 
N. Sprawę tę omówimy obszernie w po­
niedziałkowym dodatku sportowym.

LIKWIDACJA SPORU PIŁKARSKIEGO.
Ostatecznego załatwienia kwestji rozła­

mu piłkarskiego spodziewać się należy na 
plenarnym posiedzeniu zarządu Związku 
Związków w dniu 26 b, m. Do tego czasu 
obie dotychczasowe organizacje piłkarskie 
(PZPN i PLPN) mają odbyć swe walne 
zgromadzenia oraz zebranie porozumie­
wawcze.

LEKKO - ATLETYCZNY TRENING 
OLIMPIJ SKL

Plony P. Z. L. A. odnośnie Olimpiady 
amsterdamskiej zaczynają przybierać real­
ne kształty. Oto w ubiegły poniedziałek, 
rozpoczął się trening olimpijski dla 14 kan­
dydatów , mieszkających w Warszawie 
Przed otwarciem kursu zaprawy gimna­
styczne), prowadzonej przez trenera Klum- 
berga, przemówił prezes P. Z. L. A. kpt. 
Misiński, podkreślając wielkie znaczenie 
należytego wystąpienia olimpijskiego Pol­
ski i zachęcając kandydatów do usilnej 
pracy, gdyż minima olimpijskie są napraw­
dę wysoko postawione, a tylko w razie o- 
siągnięcia wyznaczonego minimum zawod­
nik będzie mógł startować na Olimpiadzie.

Na trening wspomniany wyznaczono na­
stępujących zawodników: Cejzik, Meyro, 
Korolkiewicz, Sikorski, Szelestowski (Po­
lonia), Kostrzewski, Gruner, Trojanowski, 
Jaworski, Weiss, Kasperkiewicz. Malanow­
ski (A. Z. S.) oraz Szenajch i Foryś (War­
szawianka).

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI HAZENY.
W dniach 19 i 20 b. m. odbędą się dalsze 

rozgrywki hazeuy o puhar redakcji „Sta- 
djonu", a mianowicie: AZS I — Polonia, A. 
Z. S. n  — PIWF, W arszawianka — Maka- 
bi i Skra — Harcerki. Ze względu na spó­
źnioną porę, rozgrywki będą przyśpieszo­
ne, tak, że w dniu 4 grudnia rozegrany zo­
stanie mecz finałowy pomiędzy mistrzami 
obu grup. * .

W EN EC JA  POD  W O D A

Podczas ostatniej powodzi woda zalała słynny plac św. M arka w Wen^c 
Na zdjęciu widzimy prowizoryczne mosty pontonowe, zbudowane w miejsc* 
najbardziej uczęszczanych przez turystów cudzoziemskich.

w *

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA
W niedługim czasie odbędzie się pre- 

mjera filmu będącego odtworzeniem 
przez p. Ordyńskiego prześlicznej po­
wieści tow. Andrzeja Struga p. t. „Mo­
giła Nieznanego Żołnierza". Wojciech 
Kossak, jeden z najświetniejszych pol­
skich batalistów, pracuje nad plakatem 
do „Mogiły Nieznanego Żołnierza",

Ostateczna ilość nakręconej taśmy 
została obliczona przed rozpoczęciem 
t. zw. montażu na 31 tys. metrów. Z te­
go dziesiąta część zaledwie zostanie za­
demonstrowana na ekranie. Tłumaczy 
się to tern, że przy sfilmowaniu „Mogi­
ły" nie liczono się z żadnemi kosztami 
i nakręcano jedne i te same sceny po 
kilkanaście razy.

Jak  się dowiadujemy, o „Mogiłę Nie­
znanego Żołnierza", ubiega się szereg 
poważnych firm zagranicznych z „Cine- 
Alliance" na czele.

Zwykle w czasie filmowania zdarzają 
się różne nieprzewidziane a nieraz za­
bawne epizody. Jeden z nich podajemy 
poniżej.

Podczas sceny mordowania pięknej 
chłopki Kseni przez bolszewików, mąż 
artystki, grającej tę rolę — p. Pancewi- 
czowej, znakomity Jerzy Leszczyński, 
stał półodwrócony, pogrążony w rozmo­
wie z którymś z kolegów. Ale nagle ci-

szę przeszył rozdzierający krzyk 
ni... i zanim ktoś zdążył zrozumieć o 
chodzi, Leszczyński rzucił się na dus 
cych Pancewiczową bolszewików, Pr 
wrócił paru, roztrącił pozstałych i r 
chwycił żonę w objęcia. . ■

Oczywista, że natychmiast się 
kował, widząc przestraszoną i zdziw*^ 
ną twarz artystki, lecz, jak twierdzi' 
chwili nie wątpił, słysząc krzyk 
że życiu jej zagraża prawdziwe nieb 
pieczeństwo.

Zajmującym szczegółem jest nieza ^  
dnie fakt, iż ludzie wchodzący Pr* u 
paru tygodniami do wielkiego , 
przy ul. Wolskiej 42, niemało byli * ^  
wieni, widząc zasypaną śniegiem 4*r 
kę ludzi, błądzących po podwórzu. ^  

Tajemnica ta  wyjaśniła się, j ,
zaszło do olbrzymiej hali atelier >< ^  
filmy", w której nakręcano kilka ' 
wych zdjęć do „Mogiły". Ponieważ 
lizatorzy filmu nie zamierzali czekać 
początek zimy, przeto stworzono sZ ^  
czną śnieżycę, przy pomocy całych ^   ̂
ków naftaliny, wprawianych w ^  y  
przez śmigi aeroplanu. Śnieżyca yr^ '  
dła pierwszorzędnie, wywołując cop ^  
wda nie tyle kaszel i katar aktorowi 
huraganowe kichanie.

Z teatrów świetlnych.
Palace: „Ziemia obiecana".
Pan: „Niewolnica z Szanghaju". 
„Splendid": „Flirt z nieboszczykiem”. 
Apollo: „Zew morza”.
Światowid: „Dekabryści".
Wodewil: „Dekabryści".
Stylowy: „Czarny pirat".
Colosseum: „Miłostki".

Corso: „Dama bez zasłony".
Casino: „Siódme niebo". > 
Filharmonja: „Siódme niebo”. 
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju i 
Miejski. „Człowiek w ogniu".

Robotnicy popierałeś 
swoje pismo
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Lecz gdzie są oficerowie tych insty- 
tucyj? Może teraz wypełniają jakieś 
bojowe zlecenie? A czy my sami bę­
dziemy brali udział w jakiejś akaji bo­
jowej, czy też obecnie zostaniemy na 
uboczu? Oczywiście Komisarz Wo­
jenny będzie składał raport Rządowi, 
i naturalnie raport wypadnie nieprzy­
chylnie dla junkrów i okaże się szko­
dliwym dla wyjaśnienia sytuacji — 
dręczyły głowę smutne wnioski z ob­
serwacji czynów i zdolności przedsta­
wiciela Rządu przy Naczelnem do­
wództwie.

— Panie poruczniku! — rozległy się 
słowa, przywołujące mnie do mizernej 
rzeczywistości. — Kapitan Galjewski 
rozkazał wprowadzić junkrów na pod­
wórze Pałacu i przyłączyć się do bao­
nu, poczem zameldować się u niego, 
zaprowadzę pana porucznika do niego. 
Ani chorążego Odincowa ani jego jun­
krów niema w Pałacu. Według mel­
dunków naocznych świadków — jun­
krów, którym się udało uciec i ofice­
rów Sztabu, otoczyli ich żołnierze puł- 

, ku Pawłowskiego, robotnicy, pancerki 
' i wzięli do niewoli. Przyczem pastwili

się i bili junkrów. Dokąd ich popro­
wadzili — niewiadomo — pośpiesznie 
meldował łącznik podniecony smutną 
wiadomością o losie swych kolegów.

Westchnienie żalu i krótkie wy­
krzykniki wyrwały się z piersi jun­
krów, przerywając ciężkie milczenie, 
w którem oczekiwaliśmy na powrót 
łąc zników.

Gwar głosów przetaczał się łoskotem 
pod arkadą, pośrodku której stała pan­
cerka-

To — to już nasza — z ożywieniem 
stwierdzili junkrowie.

— Tak tu wszystko już nasze — 
przesunęło mi się przez głowę. A w głę­
bi poruszył się robak melancholji — 
„Tu i zbrodnia nasza, tu i jej odku­
pienie". Poruszył się i znieruchomiał.

Nastrój ochoty i ufności ogarnął 
mnie, gdym wychodził z pod arkady na 
podwórze, gdzie pomiędzy Wysokiem: 
rzędami złożonych w sześciany drzew 
tkwiły ustawione w kozły karabiny ze 
spacerującymi przed nim wartownika­
mi, a z prawej i lewej strony sterczały 
zimne, czarne lufy trzycalowych dział 
szybkf strzelnych. Cały dziedziniec 
rozprawiał. Na lewo od wejścia na 
podwórze przed stosem drew było 
miejsce przeznaczone dla naszego bata- 
ljonu, gdziem też odprowadził junkrów.

Większość naszych junkrów uloko­
wała się w tem samem miejscu: jedni

siedzieli na drwach, inni wprost na ee 
mencie podwórza. Nie było żadnego 
oficera. Gdy, podziękowawszy swoim 
junkrem za doskonałą służbę, pozwoli­
łem im rozejść się, wnet o toczy u mnie 
junkrowie z pozostałych plutonów, 
którzy oświadczyli, że już nie spodzie­
wali się nas oglądać.

Tc mię wzruszyło, i nie omieszkałem 
wyzyskać chwili, aby dolać oliwy do 
ognia i spotęgować nastrój bojowy.

— „Nie mamy prawa — mówiłem — 
wdawać się w gawędy z ludźmi, którzy 
bili a obecnie, być może, mordują na­
szych kolegów za to jedynie, że ę: bę­
dąc takimi samymi synami Narodu ro­
syjskiego jak robotnicy i włościanie, 
zasadniczo różnią się od nich wiedzą, 
rozszerzającą horyzonty myślenia i dla­
tego w imię słonecznej, wielkiej p ra­
wdy chwytają za oręż, uważając to nie 
za cel, lecz tylko za środek do otrze­
źwienia ludzi, zahypnotyzowanych 
kłamliwemi słowy dzikich sługusów 
fanatyzmu, zmierzającego do jarzma 
upiornej niewoli.

— Darujcie, że zagadawszy się z wa­
mi przerwałem wasz odpoczynek — 
zakończyłem swoją rozmowę z junkra- 
mi, którzy ku memu wielkiemu zado­
woleniu słuchali mię z natężoną uwagą.

— A gdzie są panowie oficerowie? — 
zreflektowałem się nagle, przewidując, 
że rozmowa może się zaciągnąć, a ja

muszę iść z meldunkiem do kapitana 
Galjewskiego, o czem przypominała mi 
stercząca obok figura łącznika.

— Panowie oficerowie wraz z nie­
którymi naszymi junkrami są w Białej 
sali na wiecu.

Na wiecu? Na jakim do licha wie­
cu?! — skoczyłem jak oparzony 
z kłody, na której delektowałem 
się odpoczynkiem, po kilku godzinach 
stania.

— Tak jest. Najformalniejszy wiec. 
W Pałacu zjawiły się dla obrony Rządu 
Tymczasowego szkoły chorążych z O- 
ranienbauma i Peterhofu, pluton z Kon­
stantynowskiej szkoły Artylerji, nasza 
szkoła, prócz tego oczekują kozaków. 
Nasamprzód wszystko było w porząd­
ku. Lecz bezczynność i agitatorzy, któ­
rzy się zakradli, oraz wciąż rosnące po 
wodzenie powstańców, wszystko to wy­
wołało niepokój wśród junkrów z Ora- 
nienbauma i Peterhofu. Ich komitety 
zwołały zebranie i zażądały któregoś z 
członków Rządu dla wyjaśnienia, poco 
wezwano junkrów i jaka jest obecnie 
sytuacja.

Zaś gdy minister Pałczyński udzielił 
żądanych wyjaśnień, uznali je za nie­
wystarczające i zwołali walne zebranie 
całego garnizonu Pałacu Zimowego. I 
oto prawie całą godzinę wiecują w Bia­
łej Sali, dokąd udał się cały gabinet w 
komplecie z Konowałowem na czele.

Jest to tak haniebny widok, 
dował gorąco starszy junkier 
ski—że choć poprzednio zainteres0^  
łem się zebraniem, ale potem musl^ y .  
uciec. Nie słuchają jedni drugich, , 
ezą, gwiżdżą. To nie junkrowie, i11 
si oficerowie, lecz stado głupich j. 
nów. Pan sam zobaczy, panie p°r 
ku, oblicza tych junkrów: tępe, 
ne, ledwo ociosane. Z wygląda 
się domyśleć, że są wprost od P . 4<„ 
nawpół piśmienne, ciemne zwieftnSe<fl 
Bydło!... — dokończył drżącym Ś ^ s,ę 
junkier, z trudnością powstrzymuj* jj, 
od szlochu, tak przygnębił tego 
łego, wątłego i delikatnego chłopc*-elI1 
ki obraz, który go snać dręczy* 
stannie.

— Przemawia Konowałow —
Rady Ministrów Rządu Tymczas0^ eć 
jakikolwiekbądź jest ten Rząd, p^e* 
to Rząd twego narodu. Lecz cóż 
mawia a przerywają mu. Kon® 
zrezygnował. Wystąpił po nim f-ób5* 
przecie to stary rewolucjonista; P
wał Tereszczenko — ładnie, „ 
przemawiał, a wynik taki sam- 
nie uszanują. Palą, żują chłeb, P
gryzą... , _zyiDs;

Słuchałem z zamkniętemu tf’
trzęsło mnie, zbierało się na 
myśli się plątały... Wreszcie, 
wawszy się zapytałem o Kiereń» ^ j

WARUNKI PRENUMERATYt  w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Z a  z m i a n ę  adresu r0 *

CENY OGŁOSZEŃi Za wiersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za° jj,
w *nie pracy o 40 proc. tanvrf. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczai

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ________________

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW. DUBOIS. Widawo* RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika". War«ck‘

i


